
Nr. 39. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie, niedziela dnia 24 stycznia 1904.

P re n u m era ta  w ynosi; 
we Lwowie:

^lęsięcznlŁ 2 korony; 
dTnir&sCwą dostawę do domu dopłaca się ftO naierzy

na prowincji:
t dwurazową przesyłką;■ jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K -  tocznie
kwartalnie . . 7 ,  " 0  „ kwartalnie
miesięcznie . . 2 .  50 .  miesięcznie

W Niemczech miesięcznie [ M. 50 ten.
krajach miesięcznie 4 Kr,

36 K -  1.
» . -  .•»

W innych

h^kofJis, &' istdaktia nie mmicc.

* ant- .DZIEKNiK POLSKI* Larów, Mswjacki L f.
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

Rok XXXVII.
Ogłoszenia:

Za jeden w iem  petitowy albo jego miejsce 20 ha)era 
Za jeoeo w iem  petitowy w rubryce N adcshru  40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 8 halerze za iłowo. — Naimi iajm. 

ogłoszenie 20 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach I Inne prywatne kom* 
niluty po Kronia. za jeden w iem  petitowy 00 halarsy.

Num er pojedynczy:
v t  L w o m  i 

/4r«an* , 2 M e ra
talowy 8 ta im y

na prowftaapi
poranny . . . •  kalany 
popohttfidawy . 18 luuarzy

W łaścic ie le  i ledak torow ie: D r. K, O s t a s z e  w s k i - B a p a n s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t ,

Apetyt niemiecki rośnie.
Lwów, 23 stycznia.

Idea: .Jeden cesarz, jeden papież*, jako 
władcy nad światem, zrodziła pię przed wie­
kami po wskrzeszeniu przez Karola Wielkiego 
rzymsko - germańskiego imperium i choć o 
przeprowadzenie jej starali się liczni cesarze 
niemieccy wieków średnich, pozostała ona w 
dziedzinie utopij, jak wiele innych planów po­
dobnych, wylęgłych w głowach różnych świa- 
toburców. Po wielu wiekach, lat temu kilka, 
myśl wielkiego imperium zrodziła się też w 
głowie Wilhelma II, kiedy to z okazji odre­
staurowania zamku w Saalburgu, cesarz przy­
brany w szaty cezara, głosił znowu ideę no- 
wego germańsko-rzymskiego imperium, oczy­
wiście już bez — papieża.

„Myśliciele* niemieccy mają taką naturę, 
ie  gdy idzie o przypodobanie się władcy 
swemu, depce się nogami nieiylko prawa 
narodów, ale nawet zdrowy rozsądek, cóż 
bowiem łatwiejszego, jak puścić w kurs ma­
sę bredni drukowanych, jeżeli qne mają za 
cel wskazać narodowi niemieckiemu, że on 
jest powołany do panowania nad światem. 
Wystarczy powiedzieć, że „to a to jest na­
sze* i propagować aneksję „tego naszego*.

Niedawno temu ukazała się w Niemczech 
broszura, poruszająca myśl stworzenia między­
narodowego związku celnego, pod egidą Nie­
miec. Projekt ten, choć spotkał się z krytyką 
zupełnie słuszną, nie dał spokoju innym proje- 
kTantom, bo oto megalomanja wszechniemie- 
cka szuka dróg do urzeczywistnienia wszech­
światowych marzeń. Z nowym pomysłem wy­
stępuje niejaki p. „Teut* w Gegerwart. W ła­
ściwie nowy jest nie pomysł sam, ale projekt 
jego przeprowadzenia. Autor poczuwa się do 
obowiązku wystąpienia z nim, ponieważ uwa­
ża, że dotychczasowy proceder jest zbyt ła 
godny, nie odpowiadający temu, czem być 
powinien furor teutonicus.

Jakże przedstawia się rzecz w chronolo­
gicznym biegu wypadków?

PrzedewszystKiem domaga się p. Teut 
w Austro-Węgrzech „germanizatorskiego dy­
ktatora*, któiyby „żelazną dłonią zepchnął 
jVęg£v i Czechy do rzędu prowincyj jednoli­
tego, silnego państwa austriackiego*. Jest to 
rzecz bardzo łatwa, zdamem autora, bo wy­
maga, tylko „energicznego orzeczenia 
prawnego*. Jeżeli się uwzględni nale­
życie ekonomiczne postulaty tych prowincyj, 
przewrót nie będzie groźnym, gdyż kwestja 
żołądka decyduje o wszystkich sprawach 
ludzkich, filozofuje p. Teut, a ultima ratio 
mądrości politycznej stanowi rozumnie spo­
żytkowana moc wiadzy.

Utworzywszy taką „jednolicie silną Au­
strię", łatwo będzie przystąpić do zbudowa­
nia „Środkowo europejskiego związku celne­
go*. Jaki będzie jego charakter i dalszy cel, 
wynika jawnie z następującego rachunku 
autora.

Do owego Związku należeć ma dzisiejsze 
państwo niemieckie z 60 miljonami Niemców 
na 4 miljony Słowian, holandja z 6 miljo­
nami Germanów, Belgja z 3 miljonami Fia- 
mandów' i 2 l/t miljonami Wallonów, Szwaj- 
carja z 3 miljonami Germanów i 1 Romanów, 
Austrja z 12 miljonami Niemców. 20 miljo­
nami Słowian i 8 miljonami Węgrów, wszy­
stko razem: 84 miljonów Germanów na 24 
miljonów Słowian, 8 miljonów Węgrów i 4 
miljony Romanów. To wszystko trzeba po-
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B O R U T A .
Powieść z  lat dawnych.

Strach wymalował się na fizjognomji pana 
Jaksy — al* wtem z wielkim trzaskiem dnw i 
się otwarły i wpadł Marcinek, który wnet się 
do kolan rodzicielskich rzucił; za nim Boruta, 
Sieniawski i starościc weszli i szlachty kupa 
z harmiderem, a brzękiem szablic niemałym, 
a tu jeszcze puzony i trąby do spokojności 
nie pnyszły, dudY dmą, rżą ogiery — całe 
dworzyszcze Kalinowskiego, zda się, że w je­
dno obozowisko się zmieniło. Jaksa patrzy i 
sam nie wie, co sądzić o ten  ma: u kolan 
jego pan Marcin klęczy, a tu szlachta wali z 
jaśnie wielmożnym strarościcem i Borutą na 
przedzie i jeszcze z jakąś personą, która, po 
stroju znać a pyskach odętych, do znacznego 
rodu należyć musi — a tam powietrze rwie 
trąb muzyka marsowa, rumaki gadają z sobą, 
ziem.a odbija żelaznych kopyt pocałunki, 

to?... co to?...
Staremu Jaksie wargi zaczynają drzeć, a 

w duszy się coś budzić. Za sen by to wszy­
stko wziął, abo figle mar niestwornych, gdyby 
nie ta jasność słoneczna, nie ten dzień biały, 
nie pewność, że w kompanji żadnej nie był 
i krztynki miodu ani wina nie wypił, nie syn 
ten u nóg jego, nie przestraszona postać Mał­
gosi, której czepiec już cale głowy się nie 
trzyma, a pierś tchu ułapić nie może. Trzę­
sącą się ręką po głowie Marcinka maca, a 
czoło promienieje, a na ustach krzyk jakiś na 
gwałt się wydziera. Przechylił się przez stół, 
patrzy, _  z p0d daszka zielonego oczy bły-

tem skwapliwie „skować razem na jedną kul- 
turną masę o charakterze germańskim", a „ki­
tem" tej olbrzymiej całości ekonomicznej będzie 
mógł byC łatwo „wszechświatowy język nie­
miecki."

Za najważniejszy czynnik przy przyszłem 
przeprowadzeniu tego projektu, uważa „Teut" 
Austiję — i dlatego od niej swój wywód 
rozpoczął. Ów „germański dyktator" w Au- 
strji niechybnie starać się będzie usilnie o 
utworzenie „Związku środkowo-europejskiego* 
dobrowolnie i pokojowo. Na wypadek, gdy 
by tak nie było, zabezpiecza się „Teut" wy­
mowną g ro źb ą : Jeżeli pewne dynastje i ludy 
będą tak krótkowzroczne, że nie schwycą ra­
dośnie (!) za wyciągniętą do nich przyjaciel­
sko rękę przewodniego mocarstwa (Vormacht) 
Europy -  to zmusi je do tego „bezwzglę­
dna polityka krwi i żelaza!" „Że wówczas 
zachwieją się pewne trony, jest niewątpli 
wem". Aby jeszcze wyraźniej zaznaczyć, że 
groźba ta skierowana pod adresem Wied.iia, 
autor apeluje do „instynktu samozachowaw­
czego rodu Habsburgów" 1

Panu „Teut" oczywiście ani przez myśl 
nie przejdzie, ażeby które z państw samoi­
stnych nie ugięto karku pod jarzmo idei 
wszechniemieckiej. W gruncie rzeczy, dopóki 
te> fantasrnagorje Alldeutschów, obracają się 
w fazie utopij w granicach ściślejszych pru- 
sko-niemieckich, nic byśmy sobie z nich nie 
robili, ale inna sprawa, gdy znalazły one 
eaho w delegacjach austro-węgierskich przez 
usta del. p. Dobernigga. W sprawozdaniu 
z posiedzenia delegacyj w numerze porannym 
zaznaczono, że hr. Schónborn zbijał wywody 
Dobernigga, który domagał się p iaw no-pań- 
stwowego połączenia z Niemcami, ale fakt 
faktem pozostanie, że idea pangermańska 
nurtuje ciągle w monarchji austrjackiej ze 
szkooą narodowości nieniemieckich. Na szczę­
ście pycha przed upadkiem przychodzi, a 
megalomanja jest właśnie znamiennym tej 
pychy objawem.

Organizacja szkół wydzia­
łowych.

II. Czteroklasowa szkoła pospolita, od­
łączona od wydziałowej, a postawiona pod 
osobnem kierownictwem, nie potrzebującem 
rozrywać swojej uwagi i pracy na prowadze­
nie dwóch szkół całkiem odmiennego ro­
dzaju, tak, żeby lepiej się rozwijała, do­
pilnowałaby swoich uczniów nierównie le­
piej, niż obecnie i doprowadziłaby do tego, 
że miałaby materjał więcej równomiernie wy­
chowany i wykształcony, rak, że uczniowie 
takiej szkoły, którzyby^nie weszli do gimna­
zjów, lub musieli po pewnym czasie z niego 
wystąpić, byliby dobrzejprzygotowani w przed­
miotach elementarnych dla szkoły wydziało­
wej, podczas gdy dzisiaj ze szkoły 4-kIaso- 
wej pospolitej, połączonej z wydziałową, 
przychodzą do tej ostatniej same niedobitki, 
z którymi często nie wiadomo, co począć, 
tak nieudolni są i mało rozwinięci.

Proponując odłączenie szkoły wydziało­
wej od 4 -klasowej pospolitej, chcemy mieć 
pewność jej łatwiejszego 1 lepszego rozwoju. 
Nie ulega wątpliwości, że patrzanoby na nią 
inaczej i że postawiona, że tak powiem, na 
własnych nogach, rozwijałaby się coraz le­
piej. Nie wątpię, że podwyższyłaby się w niej 
frekwencja i przyszło wnet do otwarcia klas 
równorzędnych; a byłoby to już bardzo zna-

szczą, jakoy piorun jasny miał w nich się 
zapalić.

— Już?... — zawołał — zajazd?... Plusk 
— plaski... Jeno Jaśka nie ma, a Jaksa bez 
Jaśka, to jak ręka szlachcica bez szabli, a 
zresztą mówiłem starym kompanom swoim, 
że be: nich nie ruszę i ż< ich poddam pod 
jaśnie wielmożnego starosty przywództwo... 
Jakże to?... Starosty nie widzę — Jaśka nie 
ma... hm ? To coś innego jest, coś innego!

— Będzie i zajazd — jeno ni^ dz’ś! — 
Boruta się ozwał. — Do Krakowa jedziemy, 
jako dziewosłęby jaśnie wielmożnego staro­
ścica, który sentymenty swoje przed panną 
marszałkówną Zebrzydowską wynurzyć ma. 
Jako lis w kurniku, tak rozmiłował się, że 'a *  
najgładszą dziewkę patrzeć nie chce, choćby 
mu sama pod palce wsuwała się. Jeżeli i 
marszałkówna taką statecznością, a  wierno­
ścią mu odpłaca, to siedm par butów bies 
zdarł, zanim stadło tak dobrane znalazł...

— Aha! — odpowiedział Jaksa.
— Bodajbyś zczezłl... — mruknął staro­

ścic, a znać było, że ona oracja nie w smak 
mu poszła.

— Zatem do Krakowa waszmość pań­
stwo... Na długo? — pytał pan Jaksa.

— Za trzy niedziele, abo i prędzej znów 
powrócim, a wtedy i o panu Marcinie pomy- 
ślim i kamratów waćpana zawiadomim i 
Trzcinkę poprosim, a jaśnie wielmożny sta­
rosta słowo zdzierży i jako się już -•zekło, na 
czele zacnej kompanji stanie.

— Słowo dał, choć go może i nie łacno 
dotrzymać przyjdzie.

— Nie ubliżaj waćpan staroście! — Bo­
ruta na to.

— Co znow u, mości d z itju ! co znow u! 
jeno waćpan wiesz...

— No — wiem!... — przerwał staremu

cznym sukcesem w stosunku do teraźniejszej 
szkoły wydziałowej, gdzie nietylko nie ma 
nigdy przepełnienia, lecz przeciwnie panuje 
brak większej ńczby uczniów dobrze przy­
gotowanych.

W nowych jednak stosunkach szkoła 
wydziałowa 3-klasowa pod osobnym dyre­
ktorem jest na razie niemożliwą, bo.zanim by 
się odpowiednio rozwinęła, możnaby zarzu­
cić, że nie miałaby co robić, więc jak się to 
zwykle mówi, nie stałaby skórka za w ypra­
wę. Dlatego potrzebaby rozszerzyć jej zada­
nie przez połączenie z wieczorną szkołą 
przemysłową uzupełniającą dla terminatorów, 
którą kraj połączonemi siłami dziś osobno 
utrzymuje, choć obydwie te szkoły są z sobą 
spokrewnione, bo uczą w nich ci sami na­
uczyciele, mniej więcej tych samych przed­
miotów i obydwie używa|ą jednakich środ­
ków naukowych i tej samej sali rysunkowej.

Trafia się tylko często, że uzupełniająca 
szkoła przemysłowa ma innego kierownika, 
nie dyrektora szkoły wydziałowej, ale czy 
podział taki dodatnio na rozwój tych szkół 
wpływa, należy wątpić. Mniemam więc, że 
na połączeniu tych szkół zyskanoby bardzo 
w isie ; mianowicie szkoła uzupełniająca d>a 
terminatorów i w połączeniu ze szkołą wy­
działową, miałaby charakter więcej oficjalny, 
a prowadzona przez tych samych nauczycieli, 
po i jednym dyrektorem, mogłaby pod ka­
żdym względem SKuteczniej oddziaływać na 
młodzież do niej uczęszczającą.

Przy szkole wydziałowej, w ten sposób 
rozszerzonej, powinna być także tak zwana, 
„wolna sala  rysunkowa dla majstrów", któ­
rzy mogliby w ciepłym i czystym lokalu prze­
glądać, przerysowywać i kopiować wzory ry­
sunkowe i modele poustawanie w szafach 
szklanych i porozwieszane na ścianach, aby 
wybierać z nich, co im do gustu przypada, 
lub co się im nadaje do wykonania jakiegoś 
zamówienia

Do takich wolnych sal rysunkowych ci­
snęliby się rzemieślnicy w święta i niedziele, 
co nie potrzebowaliby sobie łamać głowy, 
jak to, lub owo sporządzić, znajdując tam 
gotowe wzory i modele. Działałoby to sku­
tecznie nietylko na rozwój i ulepszenie, oraz 
na większą produktywność rzemiosł, lecz 
także na podniesienie dobrobytu, mnogie bo­
wiem pieniądze, które obecnie zabiera od nas 
zagranica za różne przedmioty, jakich nasi rze­
mieślnicy nie umieją zrobić, bo trudno im o 
wydostanie odnośnych wzorów i modeli, po­
zostałyby w kraju.

W razie urzeczywistnienia powyżej na­
szkicowanego projektu, mielibyśmy w i ę c  
p o d j r d n e m  k i e r o w n i c t w e m  3 - k l a -  
s o w ą  s z k o ł ę  w y d z i a ł o w ą ,  o d d z i e ­
l o n ą  o d  s z k o ł y  4 - k l a s o w e j  p o s p o ­
l i t e j ,  a p o ł ą c z o n ą  z u z u p e ł n i a j ą c ą  
s z k o ł ą  p r z e m y s ł o w ą  d l a  t e r m i n a ­
t o r ó w  i z w o l n ą  s a l ą  r y s u n k o w ą  
d l a  m a j s t r ó w ;  szkołę taką nazwijmy: 
„Krajową szkołą wydziałową." Takie szkoły 
wydziałowe powinny być- we wszystkich mia­
stach powiatowych, a przedewszystkiem w 
tych miejscowościach, w których niema szkól 
przemysłowych, ani handlowych.

Trzebaby dla niej ułożyć podręczniki do 
języka polskiego i ruskiego, które dotychczas 
zastępuje się książkami, przeznaczonemi dla 
klasy piątej i szóstej szkół pospolitych, ucząc 
z nich przez 3 zamiast 2 lata. Dalej potrze­
ba dla szkół wydziałowych także podręczni­
ka do nauki geometrji i rysunku geometry-

Boruta — dobrze będzie!... Owoż tedy — ja­
dąc około Mokradek, nie mogliśmy ich omi­
nąć, tembardziej, że pan Marcin rżał do nich.

— Zacnie to, zacnie ze strony waszmo- 
ściów, których rad widzę i rad witam!

Tu pan Sieniawski się zbliżył i rzekł:
— A i odemme w aszm ość panu słów e- 

czko się należy, który jestem  szczęśliwy z 
wypadku, że męża tak go Inego, jak waćpan, 
poznać mogę... Jestem Sieniawski, łow czy 
koronny — dodał, kłaniając się.

— Plusk-plaski — Jaksa się ozwał — 
niedawno Sternpkowski, a dzisiaj Sieniawski!.., 
Za dni swojej młodości a szwędań się po 
świecie, takiegom honoru ni razu nie dostą­
pił. Patrzcie! patrzcie ! co to na starość z 
Jaksą wyprawiają; a toć mi przyjdzie dom 
rozszerzyć, a sprzęty poduszkami wymościć. 
Gdzież was posadzę, panie Sieniawski ? jeno 
dwie ławy mam, a ic ześlisko starą skórą 
obite; a czemże mi gości takich przyjąć? 
twarogiem s mlekiem zsiadiem, abo wieprzka 
ubić każę i zazaz na rożen wziąć...

Boruta zaśmiał się.
— Złe coś waćpan wyobrażenie o na­

szym staroście masz — wżdy nie wyruszyli­
byśmy bez poczęstunku zacnego; jeszcze 
nam brzuchy nie opadły a pasy skrzypią. 
Do was zaś, panie Kalinowski, nie na żarcie 
się jed/ie, jeno po skrzepienie ducha, który 
na przodku przed konstytucją cielesną być 
ma, o którą to człek dzisiejszy dba wiecej, 
niż o zbawienie własne. Od was się uczyć 
prawości a cnoty krześcjańskiej, a nadewszy- 
stko rodzinnego kraju umiłowania. Bo dziś 
smykowi nic dziewkę uwieść, a inną zaswa- 
tać i o sentymentach łgać jej bezbożnie; dziś 
nic możnemu panu do króla jegomości stor- 
cem stanąć i dla prywaty pokoj publiczny 
zamącić.

cznego,«3 którego dotąd niema. Nauczyciele 
tych przedmiotów, radzą sobie w braku 
podręcznika własnym sprytem, a skutek jes; 
taki, żejwykładają je rozmaicie, czemu ko­
niecznie powinno się zapobiedz jak najrychlej.

Wspomnieliśmy wyżej, że szkołę wydzia­
łową w Sokalu utrzymała nauka zręczności, 
dobrze prowadzona. Bezwątp.enia, nauka zrę­
czności mogłaby być bardzo ważnym czyn­
nikiem wychowawczym w naszych szkołach 
ludowych, a nawet średnich, gdzie młodzież 
uczy s,ię w-elu przedmiotów z przeciążeniem 
umysłu, a żaniedbaniem wyrabiania sił fizy­
cznych. Ludziom wszelkiego stanu w klasie 
średniej przydałaoy się bardzo umiejętność 
użycia rąk: w pracy fizycznej. Znaleźliby w 
niej w chwilach wolnych korzystną zmianę 
trybu życia, wytchnienie i pokrzepienie po 
pracy umysłowej. Mówimy powszechnie, ie  
młodzież, ślęcząc nad książkami, gnuśnieje i 
coraz gorzej fizycznie się rozwija. Przyczyną 
tego jest brak uzdolnienia do jakiejkolwiek 
pracy fizycznej, której najlepsza nawet gimna­
styka nie zastąpi.

Z tego, cośmy powiedzieli, wypływa, i e  
n a u k a  z r ę c z n o ś c i  p o w i n n a  b y ć  g ł ó ­
w n y m  p r z e d m i o t e m  w k r a j o w e j  
s z k o l e  w y d z i a ł o w e j ,  a uczniowie po­
winni przygotowanie do niej wynosić z niż­
szych klas szkoły ludowej. Trzeba też za 
naukę zręczności płacić nauczycieli dobrze i 
przysposobić im duże i jasne sale z potrze­
bnymi przyrządami, narzędziami i dostatnim 
materjałem.

Niepowodzenia p. Combesa.
P a r y ż ,  w styczniu 1904.

Pamiętna uroczystość w Clermont na 
cześć Vercingetorixa pociągnie za sobą nie­
przyjemne następstwa przed sądami. Chodzi 
tu o rzecz wielce prozaiczną, o uregulowanie 
rachunków kuchennych. Restauratorowi grozi 
fatalność, że me otrzyma całej zapłaty, gdyż 
cały szereg gości festynowych składa przy­
sięgę, że prócz mów ministerjalnych nie do­
stali innego pożywienia. W trzy miesiące po 
uroczystości, która zapowiadała radość i 
obfitość wszystkiego, żołądki jeszcze dopo­
minają się o swoje prawa. Obywatele gminy 
Nohanent przesłali skargę do prezesa „ligi 
praw człowieka", protestując przeciwko po­
stępowaniu restauratora, który podjął się u- 
rządzenia bankietu i zapewniają, że oprócz 
wina i chleba, co już było na stole, nie spró­
bowali ani jednej potrawy. Po długiem ocze­
kiwaniu musieli odejść głodni, nie zakoszto­
wawszy nic z zapowiedzianego menu. Repu- 
bligue francaise konstatuje, te ów restaurator 
otrzymał dotąd 2900 franków, gdy tymesa- 
sem rachunek wynosił okrągłe 12.000 fran­
ków, o które się stanowczo dopomina, doda­
jąc 600 franków jako wynagrodzenie szkody 
jaką wyrządzono. Wszystkie potłuczone na­
czynia atoli, nie ukoiły gniewu radykałów! — 
V<.rcingetorix również przecierpiał głód na 
ziemi, z. której podnoszą się krzyki radykałów, 
a jednak stanął przed Cezarem dumny. Com- 
biści mniej mają dumy. Sprawa ta nieprzyje­
mna, jest przedsmakiem uregulowania innych 
rachunków, które nastąpi po rabunku, doko­
nywanym od lat kilku.

Pan Combes posiada stanowczo nieszczę­
śliwą rękę. Głośna sprawa kaplicy w Lune- 
ville, która spowodowała wydalenie ks. Del- 
sora, może pociągnąć dla prezesa gabinetu 
bardzo niemiłe następstwa i pozbawić go

— A tak — tak 1
— Słusznie m ów i!
— To ci orator!... — tu i tam okrzyki 

ozwały się, tak wszystkim spodobała się ona 
mowa Boruty — jeno obłok biały przez sta­
rościca twarz przepłynął, jeno zmieniła się 
nieco Sieniawskiego fizjognomja, poczerwie­
niały policzki, a oczy krwią zaszły. Pan Ja­
ksa rozrzewnił się, ujął dioń Boruty i rzekł:

— Miodem mnie waćpan smarujesz a 
wstydzisz bez potrzeby; wżdy com dla spo­
łeczności zrobił a ojczyzny najmilszej, która 
nir zaprzeczony dach nad głową, * wolności 
różne nam dała — nie żadną to cnotą było, 
jeno obowiązkiem a małą spłatą długu, jako 
człek każdy u macierzy swojej zaciąga. Ale 
tak czy owak, nie wypuścić mi was o gę­
bach suchych. Wino, i po najprzedniejszej 
uczcie nie zawadzi, a niezgorsze mam, o 
czem pan starościc i jaśnie wielmożny ociec 
je o poświadczyć mogą. Hungariae naium. 
Mokradkis educatum — ale zacne !...

Tu do panny Małgorzaty r:ę zwrócił i 
h u k n ą ł:

— Rusz-że się, acani — bo lęk,m am , 
byś się nie zamieniła w slup soli 1...

Pani siostra drgnęła, podreptała pantofla­
mi i znikła.

W izbie się zrobił tłok i zaduch wielki, 
co zauważywszy Siwy Boruta, zaproponował 
gościom, by do lipnika, znajdującego się tuż 
koło domu, zajść raczyli, gdzie i ław sporo 
było i z koła młyńskiego uformowany stół 
stal po środku, a choć zegar niebieski połu­
dnie pokazywał i skwar się wzmagał, pra­
stare lipy takiem gęstoliściem okryte były, ze 
nadaremno fatygowało się słońce, by przeb.ć 
on szyszak z zieleni; zaledwie gdzieniegdzie 
ostrą strzałę złotego promienia zapuścić mo­
gło, a i ta złamać się i rozprysnąć brylantem

bodaj nawet stanowiska prezesa gabinetu. 
Zamkowa kaplica w Luneviile także dla nas 
posiada interesujące znaczenie. Zbudowano 
ją w 1703 roku razem z innemi częściami 
pałacu, którego tworzy jedno skrzydło. W y­
stawiono tę rezydencję na wzór pałacu wer- 
salskitgo za czasów Leopolda, Ks.ęcia Lo- 
taryńskiego. W  pałacu w Luneville przebywał 
Stanisław Leszczyński i nieszczęśliwa córka 
jego Marja, małżonka Ludwika XV. Po śmierci 
króla Stanisława, kaplica zamkowa stała się 
parafją „czerwonych żandarmów*, tego słyn 
nego korpusu, stojącego załogą w Luneville 
między 1766 a 1788 r. Rewolucja postąpiła 
z przybytkiem pańsl >m, jak trzecia republika, 
zamykając brutalnie D:\iny kaplicy, które otwo­
rzyły znowu dłonie książęce za czasów Re­
stauracji.

W XIX wieku na klęczniku, opróżnionym 
od zbyt dawna, zajął miejsce władców Lo- 
taryngji ks. Hohenlohe-Bartenstein. Ludwik 
XVIII ofiarował temu generałowi i żonie jego 
rezydencję w zamku Lunevil!e. Odtąd cały 
szereg książąt i wybitnych osobistości prze­
sunął się przez komnaty zamkowe, a iluż ofi­
cerów prosiło w tamtejszej kapl.cy Boga o 
błogosławieństwo! Zamkowa straż honorowa 
tworzyła przy niej szpaler i zwyczaj ten istmał 
jeszcze długo po smutnym roku 1870. Znie­
siono go, jak wszystko, co zachowało tra­
dycję óawnej Francji; pozostało tylko wspo­
mnienie ceremonji przejmujących i tych żoł­
nierzy, tworzących szpaler, którzy w chwili 
podniesienia wydobywali szable l klękali na 
komendę; „Na kolana!* — odzywały się fan­
fary, głosząc uroczystą chwilę.

Przesilenie w Serbji.
Serbja ciężkie przechodzi chwile: mo­

carstwa odwołały swoich posłów z Białogro- 
du '„ u  nieograniczonym urlopem*. Kiedy się 
ten urlop skończy, trudno przewidzieć, gdyż 
zamierzona zmiana wśród otoczenia królew­
skiego skończyła się na tern, ii usunięto naj­
mniej winnych w zamachu czerwcowvm i naj­
mniej skompromitowanych. Przywódca spi­
sku na życie króla Aleksandra, Popowicz, 
pozostał na zajmowanem stanowisku, a z nim 
pozostało wielu Innych.

Do pogorszenia sytuacji przyczyniają się 
wielce rozterki stronnicze, nietylko w ciele 
prawodawczem, ale i wśród przedstawicieli 
rządu. M inistrowie: spraw wewnętrznych Pro- 
tic i zagranicznych, Nikolic, poróżnili się mię­
dzy sobą o projekt ustawy prasowej. Niko- 
iic podał się do dymisji; ponieważ zaś był 
on — i jest jeszćze przywódcą jednego z od­
łamów partji radykalnej, więc wszyscy jego 
stronnicy zajęli względem rządu nieprzychyl­
ne stanowisko.

W skupszczynie panuje anarchia najzu­
pełniejsza. Nie ma tam dziś większości, na 
którejby jakikolwiek rząd mógi się oprzeć. 
Niebawem też, przy najbliższej sposobności 
obrad nad budżetem, gabinet Oruica ma się 
podać do dymisji. Chwilowo zastąpi go Pro- 
tic, który ma utorować drogę Pasicowi do 
steru rządów.

Ten, czy inny, w obecnych warunkach 
żaden gabinet nie jest w stanie dłużej się 
utrzym ać; nie ma zaś widoków, aby warunki 
mogły się polepszyć, przeciwnie, pogorszyć 
się tylko mogą.

Wśród ogólnej anarchji coraz bardziej 
szerzy się agitacja na rzecz powstania mace­
dońskiego. W roku ubiegłym rząd całą siłą

musiała. Lipnik on zresztą stał na wiatrów 
przelocie, więc i cień był i chłód, a brzęczą­
ca mgła komarów, ni to kapela nadworna, 
grała na swoich lutniach przedziwnych.

Przed dom więc wysypała się szlachta 1 
przypatrywać się jęła staremu dworzyszczu 
Kalinowskich, które, co najmniej, dwa wieki 
stać już musiało, a wyglądało jako grzjb  
zmurszały. Z dma na dzień, z roku na rok 
przechylało się, a w Ziemię właziło, to też 
do wnętrza po schodach kilku potrzeba było 
iść, a baczność mieć, by głową w drzwiach 
nie zawadzić, abo nie przeoczyć progu wy­
stającego ; przez okno, nachyliwszy się odro­
binę, ziemi mogłeś dostać, a dach, o grzbie­
cie połamanym, tak różnobarwnymi mchami 
okryty był, że ni to kwietnuc wyglądał, choć 
i kleistych grzybów mu nie brakło.

Żleby ten myślał, ktoby ono opuszczenie 
za niedbalstwo ze strony pana Jaksy wziął. 
Siwy Boruta widział, jatc czas wyszczerbiał 
ściany, żółto-zielonym kobiercem mchów kładł 
się na dachu pokryciu, rozczesywał grzbiet 
pogięty, fryzował, garnirował, złocił i sre­
brzył, migotliwe tęcze rzucał, abo pasy czar­
ne nieoschłej jeszcze wilgoci. Codziennie 
przypatrywał się onej misternej robocie i co­
dziennie, od lat wielu, do naprawy się jego 
zabierał, ale z dnia na dzień robotę oną od­
kładał, tak mu żal było, to przedziwne ma­
lowidło zetrzeć. Aż oto zielnik cały, cały się 
kwietnik ułożył, a byłże on czem innem, je­
żeli nie historją domostwa, pisaną cudowną 
ręką przyri dzenia?... I gdy razu pewnego na 
one hieroglify się zapatrzył, dla niego tylko 
czytelne — zdało mu się, że Dżingis-chanem 
był ty , gdyby je tknąć śmiał a zniszczyć. N.« 
brakło też i kul w słupach i ścianach, które 
wyglądały jak gniazdo szerszeni, tak.em si­
tem z pod okapu dachu patrzyły. (C .d.n.).
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występował przeciw tej agitacji, obecnie pa­
trzy na nią przez palce. Nawet wśród naj­
bliższego otoczenia królewskiego zaczyna 
przeważać zdanie, że Serbia powinna połą­
czyć się z Bułgarją ku wspólnej obronie 
praw swoich w Macedonji.

W południowych powiatach serbskich 
tworzą się oddziały, nie tające bynajmniej 
swych zamiarów; na wiosnę wkroczą one na 
terytorjum tureckie. Twórcy tych oddziałów 
oraz ich wodzowie, cieszą się w kraju nad­
zwyczajną popularnością i sympatją.

Koła dyplomatyczne z obawą spoglądają 
na to, co się obecnie dzieje w Serbji. Nie­
dawno temu hr. Gołuchowski w delegacjach 
wyraźnie zaznaczył te obawy. Obecnie nie 
zmniejszyły się one, ale raczej wzrosły, tem- 
bardziej, że pomiędzy Serbją i Turcją wido- 
cznem się staje naprężenie stosunków.

Turcja gromadzi coraz większe siły woj­
skowe na granicy serbskiej; tureckie straże 
nadgraniczne przeszkadzają serbskim urzędni­
kom kolejowym w pełnieniu służby na sta­
cjach granicznych. Rząd serbski zaprotesto­
wał przeciw temu, lecz otrzymał odpowiedź, 
że wzmocnienie załóg tureckich nad granicą 
Serbji okazało się koniecznem, ze względu 
na niebezpieczeństwo, jakie grozi Turcji ze 
strony ludności, zamieszkującej pograniczne 
pow ;aty Serbji.

Dla Wysokiej Porty okazja to doskonała 
— istna woda na młyn. Rządowi tureckfettrtT 
bardzo na tern zależy, ażeby na półwyspie 
Bałkańskim ciągły utrzymywać ferment, bo 
pozwala on na odwlekanie reform, a zarazem 
usprawiedliwia gromadzenie sił wojennych. 
W zamiarach swoich Turcy najlepszych mają 
sprzymierzeńców w Serbach i Bułgarach.

Nowy zamach hakatystów.
Hakatyści przyznają, że dotychczasowa 

polityka antipolska doznała fiaska srogiego, 
pomimo setek miljonów marek nakładu. 
W licznych zestawieniach statystycznych wy­
kazują sami, jak żywioł polski, pomimo uci­
sku, dalej się rozwija o własnych siłach, jak 
rośnie. Nie dają jednak za przegrane i, Ifoir- 
sekwentni w błędach, żądają energicznie dal­
szego jeszcze wyjęcia Polaków z pod prawa^

Otóż Towarzystwo „kresów wschodnich* 
stawiło w dniu 15 stycznia wniosek do pru­
skiego ministerstwa stanu o zmianę ustawy 
kolonizacyjnej z roku 1876. Hakatyści -od­
kryli bowiem, że pomimo skrzętnej działal­
ności komisji kolonizacyjnej, rozporządzającej 
kilkuset miljonami marek, mniejsza własność 
ziemska w rękach polskich się powiększa. 
Jak temu zaradzić?

Hakatyści wynaleźli łatwy na to sposób. 
Otóż w ustawie kolonizacyjnej z roku 1876 
jest powiedziane, że można odmówić kon- 
sensu na parcelację, gdyby zachodziła oba­
wa „zaniepokojenia okolicy przez zagnieżdżę-’ 
nie się motłochu złodziejskiego*. Towarzy­
stwo kresów wschodnich przestudjowało 
sobie ustawę o parcelacji i stawia teraz wnio­
sek, aby do tego przepisu dołączono jeszcze 
następujące słowa: „albo gdy interesy naro­
dowe przeciwko temu (to jest przeciwko 
osiedlaniu się) przemawiają*.

Hakatyści stawiają więc Polaków na ró­
wni ze złodziejami i kłusownikami. W zasa­
dzie jednak gorzej jeszcze chcieliby nas tra­
ktować. Bo żywioły moralnie niepewne, któ­
rym się odmawia konsensu na osiedlenie się 
w kolonji, mają jeszcze sposobność docho­
dzenia swych praw, mogą się udać na drogę 
sądową i wykazać, że niesłusznie ich posą­
dzono. Polacy zaś, wedle wniosku hakatyśty- 
cznego, mają mieć tę drogę raz na zawśze 
zamkniętą. Odpowiedź odmowna wydziału 
powiatowego ma być nieodwołalną, wyklu­
czającą drogę zażalenia, aby przypadkiem 
najwyższy sąd administracyjny nie był irtnego 
zdania, jak większość hakatystyczna, zasiada­
jąca w odnośnym wydziale powiatowym.

Takie poczucie prawa może być tylko 
hakatystom właściwe. Podczas największej 
tyranji politycznej wzdrygano się jeszcze przed 
pognębieniem ekonomicznem ludności Uja­
rzmionej, gdy tymczasem hakatyści majfe tę 
smutną odwagę głoszenia przed światem za­
sad, nie licujących z ogóinemi prawami 
ludzkości.

Słusznie więc im zarzuca prasa centro­
wa zamach na prawo 1 powiada, że haka­
tyści, postępując konsekwentnie dalej, stawią 
w niezadługim czasie wniosek banicyjny 
wobec wszystkich Polaków — a później mo­
że wobec wszystkich katolików.

KRONIKA.
L w ó r  23 stycznia, <

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Gepłota —O1 R. Pochmurno.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a ,  24 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W szkole realnej (ul. Kamienna l. 2), 
o godzinie 5 popołudniu, dr. Z. Pazdro: 
„Ochrona pracy w ustawodawstwie*.

Teatr miejski: „Dzika kaczka*, sztuka.
Początek o godzinie 37* popołudniu.

„Carmen®, opera. Początek-o godzinie 71/* 
wieczorem.

Teatr ludowy: „Romeo i Julja*, sztuka.
Początek o godzinie 3 ’/2 popołudniu.

Przedstawienie ku uczczeniu zjazdu delega­
tów czyte lń  ludowych: „Obrona Częstochowy®, 
sztuka Początek o godzinie 779 wieczorem.

W Stowarz. kupców i młodzieży handlowej: 
„Wieczorek muzyczno-deklamacyjny®, ku ucz­
czeniu 41 rocznicy powstania styczniowego. 
Początek o godzinie 7 wieczorem,

W Czytelni katolickiej: Posiedzenie zjazdu 
delegatów czytelń ludowych.

W tow. „Gwiazda*: Uroczysty wieczór ku 
uczczeniu rocznicy powstania styczniowego. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

W tow. „Skała*: Wieczór ku uczczeniu 
rocznicy styczniowej. Początek o godzinie 6 
wieczorem.

K a len d arz . Niedziela (24): Tymoteusza. 
— Chwaiiboga. — (11): Fteodozya pr. Wsthód 
słońca o godzinie 7 minut 46, zachód o godzi­
nie 4 minut 40.

U rod H ty  wieczór styczniowy urządza 
24 styczmaTStow. rękodz. lwowsk. „Gwiazda* 
w wielkiej sali Stow., ulica Franciszkańska 1. 
7. Program : Przemówienie dra Tadeusza Dwer­
nickiego. — Chór akademicki pod kierowni­
ctwem p. Zdzisława Szczepańskiego. — Dekla­
macje pani Anny Gostyńskiej i p. Władysława 
Kwiatkiewicza, artystów teatru miejskiego. — 
Gra na cytrze p. Leopolda Bojarskiego. — Kół­
ko amatorskie Stowarzyszenia „Gwiazda* ode­
gra „W Katordze*, jeden akt martyrolugji przez 
Edmunda Libańskiego i „Dziesiąty pawilon cy 
tadeli warszawskiej*, dramat w 1 akcie A. G. 
Grottgera. Wstęp za zaproszeniami, które otrzy­
mać można w biurze Stowarzyszenia „Gwiazda*. 
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Popis śpiewu. Na sprawienie obuwia dla 
biednych dzieci odbędzie się w niedzielę, dnia 
24 stycznia o godz. 4 tej popołudniu, w sali 
gimnastycznej szkoły męskiej im. Konarskiego 
popis śpiewu, na którym wykonane będą nasze 
koiendy. W śpiewie bierze udział: Chór uczniów 
szkoły im św. Marji Magdaleny, chór uczenie i 
uczniów szkół wydziałowych, wychowanków 
miejskiego zakładu sierót, razem 100 osób, pod 
kierownictwem dyr. E. Urbanka. Bilety do na­
bycia w kancelarji szkolnej.

Zawody w jeździe sztucznej dla mło­
dzieży obojga płci, na torze lwowskiego T o­
warzystwa łyżwiarskiego, odbędą się w sezonie 
190374: Dnia 24 stycznia: Konkurs dla mło­
dzieży obojga płci w jeździe sztucznej. Dnia 8 
lutego: Konkurs w jeździe sztucznej dla nowi­
cjuszów.

=  W ystawa projektów studni Matki 
Boskiej. Ażeby umożliwić szerokim kołom pu 
bliczności poznanie nagrodzonych na konkursie 
trzech projektów studni pod figurę Matki Bo­
skiej, jaka ma być wzniesiona na osi ul. Ka­
rola Ludwika, prezydent miasta dr. Małachowski 
zaiządził, by plany te wystawiono od jutra, nie­
dzieli, na widok publiczny w miejskiem muze­
um przemysłowem (w ratuszu) przez dni ośm. 
Wstęp będzie bezpłatny. Muzeum jest otwarte 
w niedziele od godziny 10 do 2, a w dni po­
wszednie od 9 do 1.

Prywatne seminarjum. Minister wyznań 
1 oświaty zezwolił p. Kazimierze Markowskiej 
na otwarcie prywatnego żeńskiego seminarjum 

.nauczycielskiego z wykładowym językiem pol­
skim w Sokalu. Zakład ten będzie tak urządzo­
ny, że w jednym roku szkolnym będzie istniał 
rok I i III, w następnym zaś roku szkolnym 
rok U i IV,

Konkurs na zapomogi. W celu nadania 
dwóch zapomóg, wynoszących jednorazowo po 
120 koron, z fundacji dla sierót dziewcząt po 
wojskowych, imienia Angeliki Hoffmann de 
Sternhort, sieroty po majorze, ogłasza Wydział 
krajowy konkurs. O te jeonorazowe zapomogi, 
mogą się ubiegać tylko osoby płci żeńskiej, 
stau wolnego, religji rzymsko-katolickiej, nie 
zamożne I moralnie nieposzlakowane, osierocone 
po obojgu rodzicach, a urodzone w Galicji 
z małżeństwa osób stanu wojskowego, stopnia 
oficerskiego, od podporucznika aż do majora 
włącznie. — Podania należy wnosić do Wy­
działu krajowego, najpóźniej do dnia 31 
niaręa rb.

Nowość w  dziedzinie fotografji. Pra­
wdziwą niespodziankę dla tegorocznych karna- 
wałowiczów przygotował p. Bahrynowicz c. i k. 
nadworny’ fotograf we Lwowie. Oto wielkim 
sumptem sporządził sobie olbrzymią lampę ele­
ktryczną o stle piętnastu tysięcy świec, umożli­
wiającą wykonanie zdjęć fotograficznych wie 
czorem lub w nocy na sali balowej z tąsamą 
dokładnością co w dzień. W okamgnieniu pod 
działaniem lampy przemienia się noc w jasny, 
biały; pogodny dzień, a stosowne regulatory 
przy lampie umieszczone, umożliwiają dobór i 
ujednostajnienie potrzebnego do zdjęć światła 
Kilki prób w domach prywatnych wykonanych 
przy tej lampie wydały świetny rezultat. Zdjęcia 
są Wprośt śliczne i nikłby nie przypuszczał, że 
wykonane są w nocy. Dodajemy, że nie należy 
tego identyfikować z fotografowaniem w nocy 
przy świetle magnezjowem, które okazało się 
bezwartościowem a nawet niebezpiecznem. P.

. Bahrynowicz będzie i na balu prasy, gdzie do­
kona wielu zdjęć i nie wątpimy, że każdemu 
uczestnikowi miło będzie uwiecznić się na u- 
datnym obrazie przy tej sposobności.

Pierwsza gal. fabryka gotowej odzieży. 
Wczoraj wieczorem odbyło się w lokalu lwow­
skiej Izby rękodzielniczej w ratuszu konstytu­
ujące zgromadzenie Towarzystwa „pierwszej 
galic. fabryki gotowej odzieży", mającego na 
celu Wfclkę z zalewem konkurencji zagranicznej. 
Uchwalono statut Towarzystwa, zaś do jego za­
rejestrowania upoważniono wybranych członków 
dyrekcji pp. Bolesława Mikulińskiego i Stani­
sława Sełtowskiego; zastępcami dyrektorów są 
dr. Michalewski i Paweł Proń. Do rady nad­
zorczej wybrani zostali pp.: Józef Rylski, jako 
prezes, Antoni Marz, jako jego zastępca; p. Wy- 
drych, jako sekretarz, p. Edward Jabłoński, jako 
jego zastępca i pp. dr. Dziwiński, dr. Deskur, 
Olszewski, Muller i Procelli, jako członkowie 
rady; a jako ich zastępcy pp.: Ferencewicz, 
Kurz i Bernek.

Gaierja obrazów w Żywcu. Właściciel 
Żywca arcyks. Karol Stefan przenosi swoją ga- 
lerję obrazów, znajdującą się dziś w jego pała­
cu w Lussin Gfande, do Żywca. Gaierja ta za­
wiera wiele arcydzieł z XVIII w. Arcyksiążę i 
jego rodzina, zwłaszcza synowie, mówią dobrze 
po polsku i chętnie. Arcyksiążę jest częstym 
gościem w Krakowie 1 interesuje się żywo sztu­
ką polską.

Sokolnię poświęcono w ubiegłą niedzielę 
' w Lubaczowie.

l  - Posiedzenie wydziału Tow. Dziennikarzy 
słowiańskich odbędzie się w Morawskiej Ostra­
wie w dniu 31 stycznia b. r. Na porządku 
dziennym sprawy bieżące i omówienie VI. zjazdu 
w Zakopanem.

U cieczka n ih ilis ty . Z Bukaresztu do­
noszą: Posterunki rumuńskie nad brzegami Pru­
tu aresztowały jakiegoś młodego człowieka w 
chwili, gdy ten, wynurzywszy się z mroźnych 
fal, chciał wstąpi^ na brzeg rumuński. Podczas 
badania zeznał aresztowany, iż nazywa się Ale­
ksander Mikotejewlcz Spirydjonow i jest studen- 
tefn z Kijowa. Tam popełnił zamach nihilisty- 
czńy, został przychwycony i skazany na śmierć 
prżez powieszenie, w nocy jednak, poprzedza­
jącej dzień 'stracenia, zdołał umknąć. Zarządzo­
ne śledztwo wykazało prawdziwość tych zeznań. 
Według tego, w nocy o godzinie 2 wtargnęło
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80 kolegów skazanego do więzienia, wysadzono 
drzwi, poczem Spiridjonow umknął. Ubrany bar­
dzo lekko, często w przebraniu kobiecem, do­
tarł student piechotą do granicy rumuńskiej, 
którą też szczęśliwie przeszedł. Aresztowanego 
odwieziono do więzienia w Jassach, zkąd na 
podstawie ustawy o wlócżęgostwie zostanie od­
stawiony do granicy austrjackiej.

Nowy order. Król szwedzki Oskar utwo­
rzył nowy order norweski, składający się tylko 
z jednej klasy i nadał mu nazwę „lwa norwe­
skiego*. Dotychczas w Norwegji istniał tylko 
jeden order: św. Olafa, mający 5 klas.

Świętokradztwo. Pisma warszawskie do­
noszą, że na Woli okradziono kościółek św. 
Stanisława. Kiedy onegdaj służba kościelna wę­
szą do świątyni, ujrzała istny obraz spustosze­
nia. Kilka łotrów, których setki zamieszkują 
w okolicznej gminie Czyste, wtargnęli do ko­
ścioła, wyrwawszy futrynę u drzwi głównych i 
oto co uczynili: Przedewszystkiem wyłamawszy
drzwiczki cyborjum, zrabowali dwie puszki 
z komunikantami, następnie porwali krzyż po­
srebrzany, z wielkiego ołtarza relikwiarz srebrny, 
z obrazu Matki Boskiej zdarli sukienkę, srebrną, 
dar składkowy parafjan (obraz ten, na który 
targnęła się świętokradzka ręka, czcili szczegól­
nie parafjanie), również zerwali z tego obrazu 
sznur korali, dar dziewcząt ze wsi Koło. Na­
stępnie weszli do zakrystji, skąd zabrali zegar 
regulator, naczynie do umywania palców przed 
komunją świętą. Wreszcie oderwali od krzyża 
statuę srebrną Zbawiciela, pobożne wotum 
jednego z mieszkańców Woli. Oczywiście ło­
trów było kilku, gdyż jeden nie zdołałby pod­
ważyć futryny wrót kościelnych.

Zacięty pojedynek. Wczoraj odbył się 
tu pojedynek na szable między sekretarzem w 
ministerstwie honwedów Aleksandrem Gromo- 
nem a sekretarzem ministerstwa finansów szam- 
belanem Żołtanem Jekel-Fallussi. Sekundantami 
Gromona byli prezydent izby poselskiej br. De­
zydery Perczel i hr. Stefan Keglevich, sekun­
dantami Jekel Fallussiego poseł Oskar Iwanka i 
Jeszeńsky. Radca Gromon z taką zaciętością i 
furją natarł na swego przeciwnika, że dwukro- 
krotnie złamał mu szablę. Za drugim razem tak 
się przytem skaleczył er odłam szabli, że uzna­
no go za niezdolnego do dalszej walki.

Starożytne dzwony. Najstarsze wiekiem 
dzwony znajdują się w djecezji kieleckiej w Wy- 
socicach, w powiecie miechowskim, z r. 1025; 
w Hebdowie w kościele po-norbertańskim, z r. 
1108; w Czaplach w. z r. 1111; w Mstyczowie 
pow. jędrzejowski, z r. 1200; w Jangrocie z r. 
1200; w Krasocinie w pow. włoszczowskim z r. 
1270; we Włodowicach, w pow. będzińskim 
z r. 1298; w Krzyżanowicach, z r. 1314, w Po- 
biedniku m. z r. 1327.

Stmn pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 22, godzina 7 rano notują: Chrlstiansund 
+ 3 0 , Wiedeń + 0*0, Pola + 8 0 , Budapeszt 
+  1*0, Florencja 47*0, Biarritz 4-1*0, Paryż 
—3*0, Monachjum —2*0, Berlin —2*0, Memel 
—8*0, Wilno —10 0, Bregencja 4 0  0, Gorycja 
F 10 0, Rzym r  7*0, Petersburg — 1*0, Moskwa 

— 10, Abazja -+70, Lussin piccolo + 100 , 
Nizza + 60.

Okręg wysokiego ciśnienia rozszerzył się 
ku zachodowi. Jądra jego leżą na zachód od 
frlandji i ponad Rosją południowo-zachodnią. 
Niskie ciśnienie pokrywa Europę północną 1 
południową. W północnym Tyrolu i w Przearu- 
lanji jest pogoda ładna i bardzo zimna, zre­
sztą więcej pochmurna przy ciepłocie blisko 
punktu marznięcia. Na północy Adrjatyku wieje 
jeszcze burzliwy bora. Opady są nieznaczne. 
Prognoza: Przeważnie pochmurno, lokalne
mgły, ciepłota blisko punktu marznięcia.

Z kraju.
Baligród. (Przedstawienie). Z inicjatywy 

ludzi dobrej woli i staraniem tutejszej szkoły, 
w dniu 17 stycznia 1904, dzieci szkolne, ode­
grały piękną sztuczkę pod tyt. „Powrót taty*. 
A. Mickiewicza, na dochód tutejszej ubogiej 
dziatwy szkolnej. Jak na takich malców i do 
tego debiutujących po raz pierwszy na deskach 
teatralnych, całe przedstawienie wypadło nad­
spodziewanie dobrze. Publiczności było tak 
wiele, że z dalszych miejsc nie widziano do­
brze, dlatego też na ogólną zachętę odegrały 
dzieci po raz drugi tę samą sztuczkę aby i dal­
si, zbliżywszy się, mogli należycie widzieć i 
słyszeć, a oklaskom i ogólnemu zadowoleniu 
nie było końca. Dzieci dobrze wyszkolone, nie 
mając najmniejszej tremy, grały jak starzy akto- 
rowie, aby zaś i tutejsi gospodarze i wszystkie 
dzieci szkolne mogły być na tern przedstawie­
niu, postanowiono w przyszłą niedzielę odegrać 
specjalnie dla dzieci szkolnych i ludu jeszcze 
raz tę sarnę sztuczkę.

Brody. (Wściekły pies). Wczoraj pojawił 
się w mieście pies wściekły i pokąsawszy kil­
kanaście psów innych i dziesięcioro ludzi, po­
biegł dalej. Magistrat zarządził obławę na psy, 
pokąsani zaś ludzie odesłani zostaną na kurację 
do Krakowa.

Jarosław. (Ofiara powołania). W szpitalu 
zmarła zakonnica zgromadzenia Serafitek Bru­
nona Drela rodem z Królestwa polskiego, wieku 
26 lat. Siostrze Brunonie poruczono dozór pa­
wilonu dla chorób zakaźnych. Tam pielęgnując 
chorą na tyfus plamisty kobietę, sama nabawiła 
się tej strasznej choroby i po trzech tygodniach 
jej 22 bm. uległa. R. i. p.

Z kresów.
Czerniowce. (Uczczenie pamięci bohate­

rów). Solennem nabożeństwem żałobnem uczcili 
Polacy czerniowieccy pamięć bohaterów pole­
głych w ostatniem powstaniu narodowem z r. 
1863. Nabożeństwo odbyło się staraniem buko­
wińskiego „Sokoła* we wtorek dnia 19 bm, o 
godzinie 8 rano w tutejszym orm.-kat. kościele 
parafjalnym. Przed ołtarzem głównym odprawił 
uroczyste nabożeństwo żałobne ks. kanonik 
Kasprowicz, u dwóch zaś bocznych ołtarzy czy­
tali msze ciche księża katecheci: Opolski i Szy- 
monowicz. — W nawie świątyni ustawiono 
piękny katafalk, ozdobiony krzewami egzoty 
cznymi i rzęsistem światłem. Przed katafalkiem 
widniał sztandar Czytelni polskiej, przed którym 
stanął poważny zastęp miejscowych rodaków, 
starszych i młodzieży. *Ławki szczelnie zapełniły 
panie. Po mszy św. ks. Kasprowicz w towarzy­
stwie wymienionych wyżej kapłanów odprawił 
„Castrum doloris, a fk> zakończeniu śpvewów

r.

kościelnych, wszyscy zgromadzeni w kościele 
odśpiewali hymn „Boże coś Polskę*.

Lw ów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a l o wi c s  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

* Bal prasy. Miejsca na bal prasy w am­
fiteatrze F i l h a r m o n j i ,  można nabywać co­
dziennie od godziny 3—6 popołudniu, u człon­
ka kumitetu p. Aleksandra M i l s k i e g o  (Lwów, 
ul. Akademicka 1. 10). Ceny miejsc są nastę­
pujące: Loże parterowe po 40 kor., mezanino- 
we poj50 kor., loże I piętra po 24 kor., II pię­
tra po 12 kor., krzesła balkonowe po 5 kor., 
krzesła II piętra po 2 kor.

Bal prasy odbędzie się dnia 10 lutego.
Wieczorek drukarzy. Drukarze lwowscy 

urządzają, jak corocznie, tak i w tym karnawa­
le, wieczorek z tańcami dnia 6 lutego w sali 
Strzelnicy miejskiej przy ulicy Kurkowej. Wie­
czorki te mają ustaloną sławę, gdyż komitet 
wieczorkowy dokłada wszelkich starań, aby za­
bawa powiodła się jak najlepiej i aby publi­
czność mogła dobrze i wesoło się bawić. Kar­
neciki balowe, istne cacka sztuki artystycznej, 
ręcznie malowane, będą stanowiły miłą pamią­
tkę tej zabawy, która zapowiada się świetnie 
i będzie należała bezwarunkowo do jednej 
z najpiękniejszych zabaw w bieżącym karnawale. 
Ktoby dla braku adresu nie otrzymał na tę za­
bawę zaproszenia, raczy się zgłosić do komitetu 
w.eczorkowego: ulica Łyczakowska 1. 14, I p., 
codziennie od godz. 7 do 9 wieczorem. Lista 
otwarta do 4 lutego.

* W feczorek z tańcam i (nie maskowy) odbędzie 
się w sobotę dnia 28 stycznia b. r. w wielkiej sali 
„Gwiazdy" na dochód funduszów Stow. w własnem 
zabudowaniu przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. Począ­
tek o godzinie pói do 9 wieczorem. — Orkiestra 
wojskowa 80 p. p. — Toaleta wieczorkowa. — Wstęp 
dla mężczyzn 2 kor., dla pań 1 kor.

* A ptekarza Juljusza Schaum anna sól żołądkowa 
zyskała sobie już od 20 laty znakomitą sławę jako 
dyetetyczny preparat. Działa szybko i skutecznie w 
wielu zaburzeniach żołądkowych, odbijaniu i t. d. 
tak, t e  jako wypróbowany środek domowy cieszy 
się powszechnem uznaniem. Swą znakomitą działal­
ność zawdzięcza ono racjonalnemu zestawieniu, a nie­
zmiernie liczne podziękowania dowodzą jakiem uzna­
niem cieszy się Schaumanna sól żołądkowa.

* W ieczór rozm aitości. Polskie Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół III.*, urządza w niedzielę dnia 
24 b. m o godzinie 6 wieczorem w sali gimnasty­
cznej szkoły im. św. Marcina Wieczór rozmaitości ze 
współudziałem chóru „Echa", Kapeli narodowej, oraz 
członków Tow. Po wieczorku, odbędzie się wie­
czornica sokola w biurach fabryki „Perkunu* (ulica 
św. Marcina 1. 11.

* Ze staw ów  pan ieńsk ich . W spełnieniu obja­
wionych życzeń, rozpocznie się na stawach panień­
skich tej niedzieli t. j. 24 b. m. szereg przedpołudnio­
wych produkcyj orkiestr pp. 30 i 80, które tam przy­
grywać będą każdym razem od godziny pół do II 
do 2 popołudniu Rozumie się samo przez się, że 
zależeć będzie głównie od poparcia publiczności, by 
niezależnie od orkiestr popołudniowych, zainicjowa­
ne obecnie, a takiem powodzeniem cieszące się 
gdzie indziej poranki muzykalne na ślizgawce i u nas 
mogły wżyć się i prosperować.

* U roczysty w ieczór muzykalno -  dramatyczny 
poświęcony 41 rocznicy powstania Narodowego 1863 
roku, urządza „Skała" lwowska w niedzielę dnia 24 
b. m. w sali własnej ul. Mickiewicza I. 28. Początek 
o godzinie 6 wieczorem.

* M łodzież przy pracy . W e wtorek dnia 26 
stycznia b. r. odbędzie się w lokalu „Czytelni aka­
demickiej" posiedzenie Kółka prawno-ekonomicznego. 
Na porządku dziennym: Odczyt kol. Aleksandra Szu- 
liaławskfego: „Kwestja 1 rolna w programie socjali­
stycznym". Początek o godzinie 7 wieczorem. Goście 
mile widziani.

* Zwyczajne w alne zgrom adzenie członków 
akademickiego Kola „T. S. L.“ odbędzie się we 
czwartek dnia 28 slycznia b. r. o godz. 7 wieczorem 
w sali III. uniwersytetu.

* XI. posiedzen ie naukow e polskiego towa- 
stwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się we 
wtorek, dnia 26 stycznia b. r. o godzinie 6 wieczo­
rem w sali instytutu chemicznego uniwersytetu (ul. 
Długosza I. 8.

Z m a rli:
We Lwowie zmarła Aniela Z a w a d z k a ,  wdowa 

po zasłużonym literacie i redaktorze ś. p. Władysła 
wie, licząc 80 lat życia. Była to kohieta wielkich 
darów umysłu i se rca; pracowała także przez czas 
pewien na niwie piśmienniczej, redagując pomiędzy 
r. 1863 a 1870 przez dłuższy szereg lat czasopismo 
dla wieku młodocianego p. t . : „Przyjaciel dzieci".

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w s o b o t ę  poraź  pierwszy „Faust*, 
tragedja w 5 aktach Góthego.

Jutro w n i e d z i e 1 ę popołudniu o godzinie 
372 .Dzika kaczka*, sztuka w 5 aktach Henryka 
Ibsena. — Wieczorem o godzinie 772 (na 
ogólne żądanie) „Carmen*, opera w 4 aktach 
Bizeta. Ostatni gościnny występ Gemmy Beł- 
lincioni i występ Augusta Dianni.

W p o n i e d z i a ł e k  „Faust*, tragedja.
Opera. Wobec wysprzedanego amfiteatru, 

wykonano wczoraj Bizetowską „Carmen*. Sala 
teatru miejskiego, szczelnie zapełniona, świad­
czyła wymownie o zainteresowaniu się publiczno­
ści dla obsady pierwszych ról, zważywszy, że 
dzieło Bizetowskie, jako kompozycja, nie jest 
chyba nowością dla Lwowa. Obiecywano sobie 
widocznie bardzo wiele od tego ansamblu wy­
konawców i — jak nas pouczyło doświadcze­
nie — być może, za wiele.

Świetna przedstawicielka „Traviaty* i in­
nych ról, słynna Gemma Bellincioni, pod wzglę­
dem wokalnym mniej nas zachwyciła w partji 
Carmeny, a zarazem stworzyła całość w niższym 
stopniu prawdopodobnie artystycznie skoń 
czoną, mimo gry oczywiście doskonałej, nada­
jący bardzo jaskrawy, lecz bardzo realistyczny 
koloryt postaci hiszpańskiej zalotnicy. Niewygo­
dna miejscami dla głosu Gemmy Bellincioni 
partja Carmeny, zwłaszcza w niższych pozy­
cjach, mimo olbrzymich zdolności deklamator 
skich artystki, tu i owdzie nie wywarła tego 
wrażenia, jakiego spodziewaliśmy się po śpie­
waczce tej miary. Dla licznych wielbicieli zna­
komitej artystki, pozostała więc przeważnie gra 
sceniczna, jako przedmiot do zachwytu, gra, co 
prawda, wyśmienita, śmiała, oryginalna, pełna 
temperamentu, a nawet humoru, pozbawiona 
jednak tych cech nieuchwytnych, które nadają 
Carmenie, jako pięknej i zalotnej kobiecie 
z ludu, ten urok, pozwalający jej budzić 
w sercach mężczyzn tak gwałtowne namię­
tności.

Sympatyczną i doskonałą Micaćlą, była p. 
Kprlzówna, dobrym pod względem wykonania 
wokalnego, torreadorem, p. dr. Zawiłowski. 
Zbyteczne byłyby słowa uznania dla p. Dianni 
(Don Jose). Kreację świetną tego artysty, już

w poprzednim sezonie uznała jednogłośnie 
prasa i publiczność.

Gdyśmy już poruszyli kwestję rozczarowa­
nia słuchaczów do pewnego stopnia u wstępu 
niniejszego sprawozdania, prawdomówność każe 
nam wyznać, że ansambl w całości, to jest 
owa idealna zgoda i zupełne porozumienie śpie­
waków z orkiestrą, również gdzieniegdzie po­
zostawiały do życzenia. Tak więc rozchwiał się 
kwintet (prawda, że kolosalnie trudny, gdy 
chodzi o precyzję) i zdradzał niepewność finał 
III odsłony między innemi. Widocznem było, że 
„Carmen* dostała się na scenę w pośpiechu, 
być może — po niedostatecznej ilości prób, 
co poniekąd obniżyło wartość artystyczną tego 
przedstawienia, o tyle świetnego, jak na nasze 
stosunki, że szczycącego się współudziałem ar­
tystów — bądź co bądź — pierwszorzędnych, 
godnych największych scen europejskich.

Fr. Neuhauser.
Repertoar Filharmonji lwowskiej t

W sobotę, 23 bm., trzecia wielka reduta, 
z nowym, nader urozmaiconym i pełnym hu­
moru programem.

We wtorek, dnia 26 bm., Koncert znako­
mitego pianisty, Józefa Hofmana.

epertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 23 stycznia, popołudniu 
o godzinie 3 przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej, po cenach zniżonych: „Zbójcy®, tra­
gedja w 8 obrazach. —■ Wieczorem o godzinie 
7 „Nitouche*, operetka w 4 aktach Hervego, 
z p. Zimajer w tytułowej roli.

W niedzielę, dnia 24 stycznia, popołudniu 
o godzinie 3 l/2 „Romeo i Julja*, sztuka w 4 
aktach Szekspira. — Wieczorem o godzinie 7 l/2 
przedstawienie ku uczczeniu zjazdu delegatów 
czytelń ludowych: „Obrona Częstochowy*, sztuka 
w 9 obrazach J. MOrsa z Poradowa.

Z Filharmonji lwowskiej. We wtorek 
dnia 26 bm. będzie koncertował w Filharmonji 
lwowskiej znany pianista p. Józef H o f m a n n ,  
obok Paderewskiego najznakomitszy dz’ś mistrz 
fortepianu. Siłą i potęgą swego talentu wzbudza 
wszędzie ogólny podziw i poklask. Gra tego 
młodego, a tak już znakomitego artysty jest 
ostatniem słowem doskonałości w sztuce forte­
pianowej. Technikę posiada olbrzymią; może 
najpiękniejszą, a co większa jeszcze jest jej za­
letą: wypukłość tonu, czystość linij i szlache­
tność stylu. Całości dopełnia potężna inteligencja 
muzyczna, wspaniały temperament, spokój i pro­
stota. W roku zeszłym Hofmann koncertował już 
•ve Lwowie i grą Swoją porwał i oczarował pu­
bliczność.

Dzisiejsza reduta muzyczna w sali Fil­
harmonji obudziła żywe zajęcie swym progra­
mem. Dyrekcja dołożyła wszelkich starań, aby 
zabawa była ochoczą i zajmującą. Cały program 
będzie ściSle wykonany.

Z salonu sztuk pięknych, p. Latoura, 
przy ul. Trzeciego Maja I. 11, komunikują nam, 
że na żądanie publiczności, otwarta tam obe­
cnie wystawa dzieł mistrza angielskiego, sir 
Edwarda Burne-Jonesa, przedłużoną jeszcze zo­
stała o dni kilka. Teraz przyjdzie kolej na nową 
wystawę zbiorową jednego z utalentowanych 
artystów lwowskich.

Przewodnik po zdrojowiskach. Nakła­
dem Przeglądu zdrojowego, Kraków, Staro­
wiślna 12, wyjdzie przewodnik po wszystkich 
zdrojowiskach. Będzie to compendium balneo- 
graficzne, w którem będą pomieszczone opisy" 
dokładne urządzeń leczniczych, hygienicznych, 
sanatorja, pensjonaty itp., wyczerpujące wiado­
mości informacyjne. Cało dzieło będzie druko­
wane w kolorach, a winiety i ozdoby do klisz 
zamówione zostały u naszych artystów-malarzy. 
Przewodnik będzie bezpłatnie każdemu człon­
kowi zjazdu dołączony, pozostałe zaś egzem- 
olarze pójdą w ruch księgarski. Redakcja prosi 
wszystkie zarządy zdrojowe i klimatyczne, jako- 
też właścicieli prywatnych will i sanatorjów, 
hoteli, pensjonatów itp. o szybkie zgłaszanie się 
we własnym interesie.

Izba sądowa.
Odnośnie do sprawozdania z procesu o 

„kradzież sklepową* w porannym numerze, 
uzupełnić je musimy szczegółem, że oskarżo­
ny Lemlich już po zamknięciu postępowania 
dowodowego o d w o ł a ł  s w e  o s z c z e r c z e  
z e z n a n i a ,  jakoby p. Dąbrowski wiedział, 
że sprzedawane mu przezeń przedmioty po­
chodzą z kradzieży i jakoby go do kradzieży 
tych namawiał.

Jako motyw fałszywych swych zeznań, 
podał oskarżony, że do takiego oskarżania 
p. Dąbrowskiego namówili go jego więzienni 
towarzysze, którzy obiecywali mu, że w tym 
wypadku lżejszą otrzyma karę.

Przed reformą spadkową.
Obowiązujące u nas postępowanie sądo­

we w sprawach niespornych, nie odpowiada 
zgoła ni nowożytnym naukowym poglądom, 
ni potrzebom praktyki, ztąd też w różnych 
formach i kierunkach, a ze stron różnych 
czyniono kroki w celu zmiany na tern polu.

Sejm krajowy wezwał też rząd na osta­
tniej sesji rezolucją z 19 października 1903 
naprzód o przygotowanie i wniesienie z mo­
żliwym pospiechem reformy ustawodawczej 
postępowania sądowego w rzeczach niespor­
nych, dalej o zastosowanie takich środków 
tymczasowych, które jeszcze przed wejściem 
projektowanej reformy w życie, potrafiłyby 
złagodzić fatalne następstwa, wynikające z do­
tychczasowej praktyki w sprawach spad­
kowych.

W tym też duchu wydał dr. Koerber, 
jako kierownik ministerstwa sprawiedliwości, 
z końcem grudnia r. z. reskrypt do prezy­
dentów sądów a elacyjnych w Krakowie i 
Lwowie. W edług tego reskryptu, winny sądy 
dążyć do rozpowszechnienia w praktyce zwy­
czaju, który przyjął się w innych krajach, a 
polegającego na tern, że jeden z dziedziców 
bierze całą nieruchomość spadkową, a współ- 
spadkobiercy zadowalają się odszkodowaniem 
pieniężnem. Ogromna korzyść ekonomiczna, 
jakaby z takiego utrzymywania nierozdra- 
bnianych posiadłości włościańskich w jednym 
ręku wynikła i dla stanu włościańskiego i 
tern samem dla kraju, jest widoczna.

O  ile źaś podział spadku nie da się 
uniknąć, należy ewentualny fizyczny dział 
przeprowadzić przed zamknięciem postępo-
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wania spadkowego, przyczem sąd spadkowy 
ma najściślej określić części spadku, przypa­
dające na każdego z współdziedziców. Treść 
porozumienia się stron w tej mierze należy 
zanotować w księgach gruntowych. Jeżeli 
wreszcie strony obstają stanowczo przy wpi­
saniu do księgi gruntowej stosunku w spół­
własności, ugruntowanego przez spadek, w ó­
wczas winny sądy czuwać nad tern, aby 
uskutecznione wpisy hipoteczne zgodne były 
z faktycznym stanem rzeczy.

Bunt murzynów przeciw 
Niemcom.

Najświeższą wiadomość z pola walki 
w Afryce zamieszcza Koln. Zeitung; weaług 
wiadomości dziennika kolońskiego położenie 
groźne nie zmieniło się w niczem. Telegram 
donosi o wylądowaniu oddziału marynarzy, 
utworzonego z załogi krążownika „Habicht" 
pod dowództwem kapitana Gudewilla. Kapi­
tan Gudewill objął równocześnie naczelne 
dowództwo nad niemieckiemi siłami zbro, lemi, 
któremi dowodził dotychczas kapitan Fuchs.

I Gudewill wyruszył z 60 ludźmi, zaopatrzo­
nymi w strzelby maszynowe w głąb kraju, 
objętego powstaniem. Oddział jego dotarł 
częścią pieszo, częścią koleją do stacji Ka­
ri Mb, gdzie wzniesione będą fortyfikacje po­
łowę, ponieważ dalszy pochód byłby zbyt 
ryzykowny. Według wiadomości, jakie nad­
chodzą z głębi kraju, murzyni oblęgają zało­
gi w Windhoek i Okahandija, również inne 
stacje znajdują się w oblężeniu a wobec 
przewagi liczebnej murzynów, nie będą mo­
gły opierać się długo.

Wkrótce przybędzie do Swakopmundu 
drugi wojenny statek niemiecki „Woif“, sto­
jący dotychczas w Kamerunie, aby wzmocnić 
liczebnie oddział marynarzy, znajdujący się 
w Karibibie. Statek ten uprzedzi posiłki, ja­
dące z Niemiec. Wojsko kolonjalne w Kame­
runie składające się z krajowców, nie zosta­
nie użyte w walce z Hererami, ponieważ 
władze kolonjalne krajowcom nie ufają.

2  Kilonji wyjechał wczoraj w południe 
pierwszy oddział żołnierzy niemieckich, prze­
znaczony dla Afryki. Na dworcu był książę 
Henryk z małżonką, wielu oficerów jako też 
i duchowni wojskowi. Książę Henryk prze­
mawiał do odjeżdżających, a licznie zgroma­
dzona publiczność żegnała ich patrjotycznymi 
okrzykami.

Ttigliche Rundschau dowiaduje się, źe 
urzędnicy firmy Ohrenstein i Coppel zdołali 
ujść rzezi i p rzy b y li do Swakopmundu.

Z paryskiego bruku.
Jeszcze nie przebrzmiała sprawa nauczy­

ciela niemieckiego Dippolda, gdy oto podo­
bne indywiduum zdemaskowano i w Paryżu.

Jest niem niejaki Guerin, zamieszkjący 
pod fałszywem nazwiskiem Fastona Neuvić 
w jednym z eleganckich domów ulicy Rameau. 
Zbrodniarz ten długo bardzo uchodził za 

! Najzacniejszego człowieka i filantropa, biorą­
cego chętnie z miłosierdzia jakoby na wy­
chowanie dzieci-biedne lub sieroty za pośre­
dnictwem paryskiego Towarzystwa dobro­
czynności.

Wykrycie złoczyńcy jest zasługą jednego 
z członków tego Towarzystwa, który, po- 
wziąwszy wskutek krążących pogłosek pe­
wne podejrzenia co do osoby mniemanego 
dobroczyńcy, niespodzianie zjawił się w jego 
mieszkaniu, żądając natychmiastowego poka­
zania sobie ostatniego z powierzonych Gue- 
rin’owi chłopców.

To, co ujrzał przybyły, było wprost 
Straszne. W pustym pokoju, drżąc z zimna i 
bólu, leżał przywiązany do okna zupełnie 
nagi chłopczyna, skrępowany sznurami, z 
kneblem w ustach, ze siadami nieustannego 
bicia na całem c.ele.

Stawiony przed komisarza policji, mały 
Ludwik Feyertag ze łzami w o zach opowia­
dał o przeżytych męczarniach. Przez pierwsze 
dwa miesiące opiekun był jeszcze dość do­
bry — bił go tylko po twarzy, potem zaczę­
ty się istne tortury ; chłopiec nie jadał nic 
całymi dniami, był co chwila poniewierany, 
kopany nogami, bity po głowie prętem żela­
znym, przypiekany rozpalonym drutem itd.

Wyrafinowane katusze te trwały blisko 
pół roku. Tymczasem Guerin ciągle obcho­
dził bogatych swych znajomych i zbierał da­
tki na swych „wychowańców", które, rzecz 
prosta, zabierał dla siebie. Badany przez sę­
dziego śledczego okrutnik tłómaczył się, i i  
jest człowiekiem nienormalnym i że nie mógł 
udmówić sobie roi koszy, jaką sprawiał mu 
Zawsze widok mąk cudzych i bólu.

Dalsze śled; two w tej sprawie da wiele 
nowych szczegółów.

Drugą Sensacją Paryża jest w tej chwili 
historja młodej żebraczki z cmentarza Pćre 
Lachaise.

Znali ją wszyscy, od kilku lat błąkała 
Się ciągle między grobami, zdradzając wi­
docznie pomieszanie zmysłów. Widok jej 
Wzbudzał litość, to też obdarzano ją dość 
hojnie jarmużną. Ale któregoś dnia nie po­
szczęściło się biedaczce i nie zebrara nic 
prawie, to wzburzyło ją tak bardzo, iż, rzu- 
ciwsz r się na przechodniów, zaczęła ich ką­
sać i drapać. Wówczas zajęła się nia poncja 
i odszukała jej mieszkanie — jakież było je­
dnak zdziwienie przedstawicieli władzy, gdy 
Wszedłszy do pokoju żebraczki, znaleźli izbę 
Pałą od sufitu, aż do ram okiennych, wykle- 
joną papierami wartościowemi, których ogól­
na wartość wynosiła 60.000 franków.

Obłąkany dziewczynę oddano pod obser­
wację lekarską i zajęte się zbadaniem jej 
przeszłości, będącej dotychczas zagadką; 
zdarty ze ścian majątek złożono, jako depo­
zyt, w banku.

Delegacje wspólne.
(Telegr. „ Dziennika Polskiego“).

Wiedeń. Austrjacka delegacja prowadzi 
dziś dalej dyskusję nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych.

Del. P e r g e 11 w dłuższej przemowie 
polemizował z zapatrywaniami Kramarza za 
trójprzymierzem. Domagał się energicznej 
akcji w  celu zdobywania pól zbytu dla au-

strjackiego przemysłu. Po przemowie hr. 
SchOnborna, zabrał głos del. K r a m a r z  i 
polemizował z Pergeltem. Przeszedł do omó­
wienia polityki wewnętrznej i odparł zarzut, 
jakoby Czesi stawiali zbyt wysokie żądania. 
Żądanie wewnętrznego języka urzędowego nic 
Niemców nie obchodzi i Czesi nie poirzebują 
tego od nich żądać, gdyż jest to rzeczą rządu.

Jeżeli jednak Niemcy chcą z Czechami 
pertraktować w sprawach, polegających na 
obopólnym interesie, Czesi będą zawsze do 
tego gotowi. Przedtem jednak powinna być 
naprawiona krzywda, wyrządzona narodowi 
czeskiemu.

Del. P e r g e l t  polemizuje ponownie z 
Kramarzem i zwraca się przeciw jego twier­
dzeniu, jakoby Niemcy w sprawie wewnętrzne­
go języka urzędowtgo nie mieli głosu. Na 
tern dysputę wyczerpano i nastąpił szereg 
faktycznych sprostowań.

Na dalekim Wschodzie.
(Telegramy „Dziennika polskiegou).

L o n d y n .  Standard donosi z Tientsinu, 
że podług ogłoszonego tam wczoraj donie­
sienia, r z ą d  r o s y j s k i  z g o d z i ł  s i ę  na  
w s z y s t k i e  ż ą d a n i a  J a p o n j i .

Morning Post donosi z Czifu, że 12.000 
Japończyków wyiądowało w Masampo.

Daily Telegraph donosi z Tokio, że ja­
poński minisster wojny, zawarł z pewną an­
gielską firmą umowę o dostarczenie 10.000 
sztuk broni. Zamianowanie generała Sziji ja­
pońskim attache wojskowym w Soeul, uwa­
żają za fakt bardzo ważny ł obawiają się 
rychłego wybuchu niepokojów.

Daily Mail donosi z Czifu, że oezekują 
tam przybycia kilku okrętów wojennych.

To samo pismo donosi z Szangaju, ie  
między Chinami a Japonją przyszło do zu­
pełnego porozumienia i na wypadek wojny 
Chiny dostarczą Japonji 50.000 dobrze uzbro­
jonych żołnierzy.

Podług doniesień z Soeul, rząd rosyjski 
czyni wielkie starania w celu pozyskania sfer 
dworskich w Korei.

Times donosi z Soeul, ie  rozdano tam 
żołnierzom amunicję, wobec czego obawiają 
się, iż koreańscy żołnierze wkrótce wystąpią 
zaczepnie.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Zamach na gubernatora.
Ł o m ż a .  W  nocy z 21 ua 22 bm. wy­

konano zamach na gubernatora bar. Korffa 
w chwili, gdy powracał w otwartym powo­
zie. Napastnik 3 razy wystrzelił z rewolweru, 
kula przestrzeliła czapkę nie raniąc zupełnie 
gubernatora.

Powstanie gruźlicy.
B e r l i n .  Profesor Behring ogłosił w ber­

lińskim tygodniku naukowym klinische Wo- 
chenschrift 41 tez o swoich zapatrywaniach, 
dotyczących powstawania gruźlicy u ludzi 
i zwierząt. Prof. Behring zwraca się ponownie 
przeciwko twierdzeniu o wdychaniu tuberku- 
lozy, na co nie ma żadnego dowodu. Po­
wstanie gruźlicy należy zdaniem prof. Behrin- 
ga sprowadzić przeważnie do zarażenia się 
w wieku niemowlęcym lub dziecinnym.

Kronika z ostatniej chwili.
Uczczę He 20-letnlej pracy redaktor­

skiej p. Adama Krechowieckiego. Dziś w 
południe odbyła się uroczystość wręczenia pre­
zesowi Tow. dziennikarzy polskich, radcy dwo­
ru p. Adamowi Krechowieckiemu pięknego po­
piersia w bronzie, wykonanego przez jednego 
z naszych najlepszych artystów rzeźbiarzy p. 
Antoniego Popiela. W biurze redaktora zebrali 
się wszyscy członkowie redakcji i stali współ­
pracownicy Gazety Lwowskiej i Narodnej Cza- 
sopysi. W ich imieniu zabrał głos p. Zi e l onka ,  
prosząc o przyjęcie biustu, jako świadectwa 
trwałej i głębokiej wdzięczności. P. K recho- 
wi ecki  podziękował z widocznem wzruszeniem.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Mie­
czysława Pawlikowskiego, odbyło się dziś w rz. 
kat. katedrze. Śpiewał chór opery lwowskiej. 
Ma nabożeństwie obecni byli reprezentanci 
świata literackiego i artystycznego, Tow. Szkoły 
ludowej i wiele pobożnej publiczności.

Pożar. C z ę s t o c h o w a .  (Tel.) Spaliła 
się tu doszczętnie fabryka wyrobów celuloido­
wych Seweryna Landaua. Dwóch robotników 
spaliło się, a 16 odniosło ciężkie rany i opa­
rzenia. Fabryka ani robotnicy nie byli ubezpie­
czeni. Fabryka stała w odosobnieniu za ulicą 
Teatralną, czynna była od lat kilku, zatrudniała 
około 60 robotników, wyrabiała głównie grze­
bienie i lalki celuloidowe.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  23 stycznia. 

(fr.) Ogłoszenie ostateczuych cyfr bilansu 
handlowego monarchji austro-węgierskiej za 
rok ubiegły, wywarło w sferach giełdowych 
bardzo dobre wrażenie. Pomimo bowiem, że 
był to rok, co się zowie ciężki, zamyka się 
bilans bardzo pokaźną nadwyżką eksportu 
nad importem, wynoszącą 240 ,300.000 koron. 
Na uwagę zasługuje szczególnie bardzo zna­
czny wzrost eksportu nafty, mający i dla na­
szego kraju pierwszorzędne znaczenie. W ro­
ku 1902 wywieziono z Austrji ogółem 519.000 
centnarów metrycznych nafty, a w roku ubie­
głym już 858.000 centnarów wartości prawie 
9 milionów koron. Spodziewać się należy, że 
eksport ten jeszcze w dalszym ciągu wzra­
stać będzie.

Z Berlina donoszą, że rząd niemiecki z obawy 
iż nowa emisja pożyczki państwowej mogłaby 
jeszcze bardziej obniżyć i tak niezbyt świe­
tny kurs renty niemieckiej nie wypuści w 
tym roku na targ żadnej nowej pożyczki, lecz 
potrzebne na pokrycie deficytu budżetowego 
sumy zbierze przez emisję bonów skarbo­
wych, a zatem właściwie pieniędzy papiero­
wych z kursem przymusowym.

— Persja w związku pocztowym. We­
dle zawiadomienia ministerstwa handlu we 
Wiedniu, przystąpiła Persja do międzynarodo 
wej umowy, co do pakietów pocztowych wsku 
tek czego dopuszczalne są w obrocie poczto­

wym z Persją pakiety do 5 kilg. wagi pod 
warunkami, konwencją międzynarodową usta­
nowionymi.

— Z koleji. W obrębie dyrekcji kolei 
państwowych w Ołomuńcu kursować będzie na 
próbę w niedziele i w dnie świąteczne począ­
wszy od 17 stycznia do 15 marca r. b. na 
szlaku kolejowym Hangsdorf Weidenau-miasto 
Weidenau pociąg nr. 959/960 a na szlaku ko­
lejowym Barzdorf Jauernig pociąg nr. 1059/1060. 
Rozkłady jazdy tych pociągów zawarte są w 
tabeli VI z dnia 1 maja 1903.

— Targ na bydło. Kr a ków 22 stycznia 
Na piątkowy targ spędzono: a) bydła rogatego 
404 sztuk, b) cieląt, owiec i kóz 475 sztuk; 
c) nierogacizny 408 sztuk. — Woły 
opasowe płacono po 70—72 kor., bydło nie- 
opasowe po 66—68 k., za jeden centnar me­
trycznej żywej wagi, a nierogac.znę tuczną 112 
do 120 k., za jeden centnar metryczny rzeźnej 
wagi. Sprzedano dla miejscowej konsumeji by­
dła rogal. 2 ‘7 sz., na eksport 107 sztuk. Ruch 
targowy bardzo ożywiony. Wszystko sprzedane.

B u d a p e s z t  23 stycznia. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w Koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na kwiecień od 7 84 do 7 85; na pa­
ździernik od 7'65 do 7*66; żyto na kwiecień 
od 6 59 do 6 60; owies na kwiecień od 5*48 
do 5'49, kukurydza na maj 5 27 dc 5 28, na 
lipiec od 5*37 do 5*38; Rzepak na sierpień 
od 11 ‘50 do 11 '60. Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna słaba. Usposobienie: spokojne. 
Pogoda : łagodnie.

— W ie d e A  23 stycznia. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117*15, Renta ma­
jowa 100 6?, Węg. renta koronowa 99*10, Akcj. 
austr. zakł. kred. 677*75, Akcje węg. zaKł. kred, 
7/9*50, Akcje Anglobanku 283 50, Akcje Union- 
banku 542*—, Akcje Bankvereinu 522*50 Akcje 
Llnderbanku 448 —, Akcje kolei państw, 675*50, 
Lombardy 84*—, Akcje kolei Elbethal " , * —, 
Akcje fabryki broni 483 —, Akcje tytiniowe 
—*—, Akcje Alpiny 428*—, Akcje Rima Muranji
486*—, Akcje pragskiege Tow. ż e l .  , Losy
tureckie 134*—, Ruble 272 75. Usposobienie 
spokojne.

— B e r l i n  23 stycznia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 213*50, Tcwarz. dvskontowi 
194 50. Usposobienie nierozstrzygnięte.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę dnia 23 stycznia 1904 r. 

W z n o w i e n i e :

-  F A U S T -
tragedja Gothego w 5 aktach z prologiem, prze­
łożona przez A. A. K i L. Jemkegn, ilustrowa­
ną muzyką Ks. Radziwiłła, oraz innych kom­

pozytorów.
O s o b y  p r o l o g u :

Głos Pana p. Knake Zawadzki
Archanioł Michał p. Wysocki
Archanioł Gabrjel p. Malski
Archanioł Rafael pni Rotter
Mefistofeles p. Kamiński

O s o b y  t r a g e d j i :
Doktor Faust p. Adwentowicz
MeiiStofeles p. Kam ński
Małgorzata pni Bednarzewska
Walenty, jej brat p. Hierowski
Marta, jej sąsiadka pni Justyńska
Wagner, famulus Fausta p. Jaworski 
Uczeń, student p. Nowacki
Brander „ p. Feidman
Siebel „ p. Roman
Altmayer „ p. Kosiński
Frosch „ , p. Kliszewski
Elżbieta pni Połęcka
Stara kobieta pna Weigel
Czarownica p. S' lski
Duch ziemi p. Węgrzyn
Dziewczyna I. pna Sławińska

. II. pni Chmielińska
Zjawisko pna Matkowska

Przechodnie. Lud. Straż miejska.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23 stycznia 1904 roku 

HOTEL GF-ORGEA Hr. F Sobański z W ar­
szawy Hr. F. Czosnowski z Ożomla. Hr, M. Gorzeft- 
ska z Chlebowa H. Eugenie z Florencji. E. Rozwa­
dowski z Chylczyc. E. Sergler a Jasła. S. Friediand i 
N. Kadiński z Petersburga. Z. Włodek z Krakowa. 
M. Lisowski z Chłopic. K. Winnicka z Turady. L. 
Markowski z Dalnicza. Z. Obertyński z Hujcza. M. 
Bogucka z Warszawy. W. Abrahamowicz z Ty- 
szkowiec. Hr. A. Dzieduszycki z Jasionowa. M. Fedo- 
rowiczowa z Klebanówki. M. Jodkiewiczowa z War­
szawy.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Stankiewicz z Wolicy.
A. Małecki z Żydaczowa. M, W iczchowski z Pecze- 
niżyna. S. Agopsowicz z Nowego Miasta. K. Gostyń­
ski z Potoka. H. Czerkawska z Munachjum. S. Ta- 
mala z Poszouny. J. Jarzymowski z Techlowa. H. 
G. Haszlakiewicz z Techlowa. W. Brauer z Wiednia.
B. Tatorski z Wańkowa. J Kopczyński ze Zbaraża. 
G. i R. Wolff-Plotteg z Rzeszowa.

Nadesłane.
Rubryka ta me pochodzi od redakcji, która też ni 

bierze na siebie żadne) zanie odpowiedzialności.

Zmiana pom iesikania

Dr. Władysław Borzęcki
sekuidarjusz szpitala powszechnego, przeprowadził 
się do sąsiednej kamienicy, Grodzickich 1. 4 (gdzie 

urząd loteryjny). 126

Edmund Zychowicz,
koncesjonowany budowniczy, 

ulica św . M arka  liczba  2. 
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące 

w zakres budownictwa. 101

Kantor wymiany
c. k. uprzyw, galic.

akcyjnego BanHa Mpntetzn.go
kupuje i sprzedaje >

wszelkie paoiery wartościowe i mensy
po najdokładniejszym  kursie dziennym 

nie licząc żadnej prowizji

Ponownie otwarta i  zupełnie odnowiona 
pierwszorzędna

Kawiarnia Teatralna
fioleca się łasKawy.n względom. Zaznaczam zarazem, 
z w tern f rzedsiępiorstwie szczycącem się ongi do­
brą sława doać będę o rzetelne t sumienne ubsłu- 

giwanie P T. gości, z wykluczeniem prastyk, uwła- 
czającycn moralności i powadze stolicy. 129 

Z poważaniem
Henryk Atlas.

l lT y sz ły  z druku podręczniki naukowe pe- 
uagoga PI. Reussnera: Gramatyka

Polsko - Francuska (Pamouczek), 111 cia 
edycja 1*80 zł. — .Samouczek Polsko-Nie­
miecki" I-szy kurs XXII ga ed. powiększona
0 7s 1*20 zł. II-gi kurs XI-ta ea. 2*40 zł.: 
a także Elementarze: „Polsko-Niem iecki"  
XX- ta ed. i Polsko-Ruski z wzorkami pisma
1 rysunków, oraz obrazkami (478 figu-), I-sza 
ed., każdy Elementarz osobno po 18 36 i 
60 ct., „Słowniczek Polsko-Niemiecki" I-sza 
ed. 22 ct. „Wzorki Rysunków i Pisma" 
I-sza ed. 22 ct. O nadzwyczajnej łatwości, 
praktyczności i użyteczności „Samouczka" 
może świadczyć 250.000 zwolenników meto­
dy Reussnera i przeszło 2.000 jego uczniów 
osobistych. Skład w Księgarni Polskiej ul. 
Akademicka 1. 2 we Lwowie.

A dam  F u c h s
majster szewski i właściciel handle wiktuałów 
b. prezes i założyciel stowarzyszenia wzajemnej 

po i 0 Cj drobnych kupców 
przeżywszy lat 58, zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, dnia 

22 stycznia 1904 i 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę 

dnia 24 stycznia b. r o godzinie 3 pop łudniu 
z domu _ałr>by przy u lic ' Kurkowej 1. *0 na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku po­
grążona żona z dziećmi krewnych, przyjaciół i 
znajomych zaprasza.

.Concordia* A. Kurkowskł.

Dr. Franciszek Janda,
pow róc ił i o rdynu je  ja k  daw niej 

p rzy  ul. O chronek  1. 8, I. p. 191

Zakład pogrzebowy
K. S ŁO T O Ł O W1 CZ A

we Lwowie, Wałowa U 
załatwia pogrzeby od najwspanial­

szych d» najs-romnieiszych 
■ V * po cenach przystępnych,

Załatwia również przewni.-nie zwłok do kolei 
i z Kolei, urządza pogrzeby na prowincjii i za­
łatwia exhumacje zwłok z przewiezieniem ich 

i zagranicę.
Na składzie są w wielkim wyborze trumny me­
talowe, drewniane, lakierowane i imitacje me- 
taiowych. — Wielki wybór wieńców grobowych. 
U w aga Zakład pogrzebowy .Stella* znajduje 

się tylko przy u licy:
Wałowej 11.— Telefon Nr. 569.

Julja Cukrowicz
wdowa po c. k. radcy sądu kraj krakowskiego 
po dług-Aetnich ciężkich cierpieniach, zaopatrzo­
na św. Sakramentami, zmarła dnia 22 stycznia 

1904 r. przeżywszy lat 84.
W głębokim smutku pogrążone dzieci, wnuki, 

pr iwnuki i siostra zapraszają krewnych, przyja­
ciół i znajomych na obrząd pogrzebowy, który 
się odbędzie w niedz^lę dnia 2* stycznia b. i 
o godzinie 3 popołudniu z domu żałoby przy 
ul. Gródeciciej 1. 6* (dworzec czerniowiecki) na 
główny dworzec, celem p zew ie^em a zwłok d 
grobowca rodzinnego w Krakowie.

„Concordia* A. Kurkowsld.

Jt&pojra orzeźwiającym
pierwszorzędnym jest pita bez przymieszki, 
j.ikoteż z domieszką wina lub soków owocowych 

od dawna znana

M a t t o n i e g o  G i e s s h f i b l e r s k a  
w o d a  szczaw ow  a  m inera lna .

Sztucznie fabrykowane szczawy lub innymi przy­
mieszkami przyprawione wody, nie mogą natu­

ralnej szczawy niczem zastąpić. 5035

Wilftorja WaszczyfaLa
wdowa po obywatelu dóbr ziemskich 

urodzona w roku 1817 opatrzona św. Sakra 
mtntami, zmarła dnia 22 stycznia 1904 r. po 

długich a ciężkich cierpieniach.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie sie w niedzielę 

dn.a 24 stycznia 1904 r. o godzinie 3-ciej po 
południu z domu żałoby przy ulicy Cłowej 1. 10, 
na cmentarz Łyczakowski, na który w sm >tku 
pogrążone córki, zięć, wnuki i prawnuki kre- 
wnycn, przyjaciół i znajomych zapraszają

Nabożeństwo żałoDnc odprawi się w ko- 
ściełe paraf 0 0 .  Bernardynóy. w poniedziałek 
25 stycznia br. o g. 11 rano.

  „Stella* K. Słotołowicz, W ałowa U.

Przedsiębiorstwo przewozu
i transportu mebli

Józef j. Leinkauf
we Lwowie, plac Smolki 1. 3

poteca
swoje nowo sprowadzone

wozy meblowe
Przedsiębiorstwo dowozowe c k, 

lustr, kolei państwowych. Spedycje 
wszelkiego rodzaju.

podróże zbiorowe
aranżowane przez

w związku z biurem podróży „Carl Stangens" Berlin,
do

Orientu, Włoch, TnnHn. Hlglern, Hiszpanii. Kosi!.
Wycieczki na Południe, osobne wycieczki na Morze 

Śródziemne.

Światowa wystawa w St. Louis.
Od 16 kwietnia co tygodnia osobna wycieczka. Dokładne 

prospekty gratis i fianco przez:

Jn te rn e t io na lf  Kcisehnrean ScbenKcr l  Co., Wicu,
I., S c h o t t e n r i n g  3 .  *ogo

Intratne posady
zr stałą płacą i prowizją w ka d c  
miejscowości są do nabycia. Oferty 

nadsyłać do: 125
O sterr.-Ungar. JlUrcnr Bndapest.

W chorobach pęcherza
moczowego i innych tym podobnych 
dolegliwościach są najbardziej rozpo­
wszechnionym i najlepszyn środiciem 

k » p s u ł k i  t a r o l i n o w e
(nazwa zastrzeżona), które można za­
żywać, nie przeszkadzając sobie w co­
dziennych zajęciach, należy żądać za­
wsze Grótz Neia kapsułek tarolino- 
wych a wszystkie rzekomo skuteczniej­
sze środki stanowczo porzucać należy 
50 kapsułek: 11 z o.^jeir sann) w. 
3 z salolem. 3 z ekstraktem Kub( na 
Cena 3 korony. Do nabycia w aptece 
Piepesa- Pontyńskiego, Lwów, plac 
Bernardyński, apteka pod „Srebrnym 
Orłem* Z. Ruckera, we Lwowie. 111

i K a r ły  jazdy do ftmerylsi
! Now ego Jo rku  i wszystkich stacyj 
j Stanów Zjednoczonvch, jakoteż do 

portów Morza Śródziernąego, jak 
I Palermo, Neapol, Algier, Gibraltar u

SchrSder & Co., Tryjest
Główne zastępstwo 5054

C u n a rd  Lines
Najbliższe odjazdy z Tiyjestu 

Okręt Carpathia 2 lutego
„ Aurania 16 „ 1904

Adres telegramu : S chroderoo .

Pasaż 
H ausm ana

Lwowskie

Fult-TliSiikiH
(46 razy premiow.) 

do ł1/, do widzenia
Wspaniała podróż do t ó a i j i

i wycieczki do Voloski, Castua i t d.
VI/ fflo r\ 1 A 1QfI

Jan Jarzyna
jubiler  i z ło tn ik

we Lwowie pl. M arjacki
poleca

swój bogato zao p a^o n y  
sktad wyrobów jubiler­
skich. złotych i sreb i uch
po Mjniiszvcb cenica.

Zarząd dóor Jwame puste
poczta M el-'ica, stacja w miejscu po­
szukuje ekonom a na ordynarję od 1 
kwiatnia. Zgłoszenia nie uwzględnione 

zostaną bez odpowiedzi. 128

Do sprzedania! 5
LOKOMOBILA zupełnje odnowiona 

1901. Robey et Comp. Lincoln 1870 
trzy atmosfery.

'MASZYNA PARÓW A Compound z ko n- 
densacjii Ferd. Kiichnel Hermanns- 
ufem Bóhmen 50 H P.

KOCIOŁ Ph Bredt Ottynia 1891 mało 
używan. 67* 1 m1 pow. ogr. 7 atmosfer.

Z artąd  dóbr Sądowa Wisznia.

PRAWPZIWY ZflftiCH 
FIOŁKÓW

<q.M 0TSCHK2,
WILPEŃ

Na składzii we Lwowie i Piotra Mig 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 408-



24 stycznia 1S04 r.

NajłagodaUjsze KHmalytzne azdrowisKo » n i w . p c łu d n .  Tyrolu
Sezon od 1 września do 1 czerw ca.

40*g Prospekty u Z ąrząd ii kąpielowego.

Specjalny Magazyn nowości dlj  panfw
Tadeusz Górski

107 Lwów,
plac Marjaiki 1. 8

poleca i l a  ?aft sM a d  'i\m \
znanych / gustti i kroju we wszystkich gatunkr k

od 5 ko r. dt> 70 kor.

Halki wełniane i jedwabne
?a;l(i ira«n$)[!«

clbrzymi wybór.

Paltociki, Peleryny,
Płaszcze,

Rękawiczki prawdziwe „ViCTORIA“
G orsety , WoalkĘ, P o ńczochy

Na Karnawał 1000 Nowości!! 
Generalne zastępstwo d la  Galicji Grammophin6w.

Krajowa pracownia

o r a l f w ,  sztandarów  i s k ła d  sza t Hofcletnycb
oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych

M. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 12 

poleca: 1050
Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelkich orzyborów do 

haftów. — Cennik i kopie listów pochwalnych wysyłamy gratis.

Personalne pożyczki
aż do najwyższych kwot za wystawieniem kwiai dłużnego na miesięczne, 
kwartalne i półroczne raty. Intabulacje. konwersje kredyty wekslowe, sprzedaż 

i zaKupno papierów wartościowych.

Towarzystwo Bankowo-komandytowe
Budapeszt VI., V5r5smarty utcza 45.

Uprasza się o korespondencję w języku niemieckim. 4089

są przyczyną złych, na przeciągi po­
wietrza wystawionych klozetów.

4>  u t t m a n n a
patetituwane, hygieniczne 67

Klozety pokojowe
są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekar­
skich niezbędne do utrzymania zdrowia, jako tez 

w czasie opieki chorych.

Szczegółowo ilustrow ane cenniki bezpłatnie i 
franko w filii c. k uprzyw. fabryki klozetów

1. ITIIMI, Lviv, ul. jiiioisti I. S.
Największy wybór wszystkich gatunków: klozetów domowych 
i pokojowych, stolców klozetowych, Pots de chambre, Bidets, 
wanien kąpielowych, kompletnych urządzeń kąpielowych, pie­
ców gazowych, Rechands, mebli mosiężnych i że aznych, wóz­
ków dziecinnych, foieli do wożenia chorych, hygiemcznych 

spluwaczek, papieru Klozetowego etc.

Generalny skład dla Galicji austro węgie.skiego

liitrm o .ih o r • przedsiębiorstw a.

fili i :

Cukier prawdziwie krajowy
117 t. j. przeworski

ma na opakowaniu napis: Cukrownia i Rafinerja
w

opa
r Przeworsku "M B (znak ochronny burak),

Wszelki inny cukier a mianowicie opatrzony napisem 
„Wyrób krajowy“ L. Z. F. jest im portowanym  do 
Galicji obcym  tow arem  11

Herbata z Brodow 1

Herbata z Brodow!

Od daw ien  d aw na ze sw ej dobroci 1 z a p a ­
chu znaną  praw dziw ą

H e r b a t ę  r o s s j r j s k ą
zbioru majowego 

5 p o l e o a  H a n d e l

W. ADAMOWICZA
B r o d a ę ł i  na pograniczu rosyjskiem
„familijnej* bardzo d o b re j....................... 1*40
„Melange de Moscau “ w oryg. opakow. 2’50 
„ImpeMl* Cesarskiej w ory* opakow 3-50 
„OKruchów* z najnow. herbai kw.atow. 1*20 

Buijon w ołyński, hygieniczny 1 kilo zł. 2‘80

Zakład wodoleczniczy 9 9

j)r. k  (bratnea w ZaKopdnem
o tw a rty  cały  rok .

Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry­
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łatitnki. 

Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­
maniem. Prospekta na żądanie.

Fabryka pol$l(icb w ó d e t  ruw dw, roso lisdw  i lii. ie r iw

Zygfryda Krsbsa
Lwów-Kleparow

Główny skład ul. Batorego 7,
odszczególniona dyplomem honorowym 
na światowej wystawie paryskiej w r.
1900 i na innych wystawach zagrani­
cznych, jakoteż atestami najwybitniej­

szych profesorów, poleca
97% czysty Bon-G out 97% 

na nalepk i, H3
oraz czyste destylaty, nalewki owoco­
we i z doborowych ziół. Na prowincję 
wysyłam także w 5-cio klgr. paczsach 

pocztowych tub blaszankach. 
f t c t f r O f H  si,i rrtwn>eż, że „Stary 

Szlachcic* i „Szlachcian­
ka* jedynie z marką ochronną obok 
znajdującą się, są prawdziwe, każde 

zaś inne są fałszowane.
Fili* Łyczaków  S. Lwów, Filia Łyczaków  3.

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z własnego parowego palenia

codziennie św ieżo palona "Mfe
ściśle podług zasad hygieny, 

zapomocą
I gorącego powietrza 1

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona 1 
*/, kilo ka vy palonej Melange Nr. 1. . . z ł .  —-70

• .  --90

jfcwa palona

Księgarnia Polska
we Lwowie 

ulica A k a d e m ic k a  1. 2,
poleca dzieła pedagogiczne

R E U S S N E R A
do bardzo prędkiej i najłatwiej- 

to  s .e j nauki Obcych JęzyK. w bez 
nauczyciela, z objaśnieniem 

£ )  wymowy i kluczem.
Polsko-Niem iecki, kurs I-szy 

H  k. 2.10, kurs Il-gi k. 4.80.
Polsko-Francusk i kurs I-szy 

O  k. 3.60, kurs H-gi k. 9.60.
„  G ram atyka F ran cu sk a  k. 3.60, 
3  W ypisy F rancuskie k. 2.10.

O Polsko-A ngielski kurs I-szy 
k. 2.24 kurs Il-gi kor. 3.60.

E Polsko-Rosyjski Kurs I-szy k. 
4.20, kurs il-gi k. 5.40. 

A m erykański P rzew odnik  z roz- 
M  mówkami angielskiemi kor.

1.30, mały h. 15. —. Za opraw ę 
f ś  każdego tomu z powyższych 
w  dziel dopłata h. 50. 71

500 koron 
Hotbe’80 wody d« ust

flakon po  37 ct. dostanie kiedykol­
wiek bolu zębów, lub z ust cuchnąc 

mu będzie.

J .  G. Kotli i  jO spad. K* G r i t t im
w Berlinie.

Skład główny we Lwowie w aptece 
Piotra Mikolascha i Sp. i we wszystkich 

droguerjach. 50

£yiwy;

ANTONI HALSKI
handd żelazny 

Lwów, plac Marjacki 1. 9, — poleca 
t  „Halifaks* 

zwykłe pa­
ra 'z ł. 1'20, lepsze zł. 
1-70, niklów. 2  250, 
ze szerokiemi ostrza­
mi zi. 325, niklowane 
zł. 450, damskie lek­
kie zł. l -30, niklowane 
zł. 2 40, „Meikur po­
lerowane zł. 2 50, ni­
klowane zł. 4-25, „Ga 
zella* niklowane zł. 
475, „Jackson Heynes* 

polerowane zł. 4 25, niklowane zł. 5, 
wklęsłe ostrza zł 650, najnowsze 
„Columbus*, „Polluks*, „Achilles*, 

„Kurjer*, niklowane po zł. 6.—. 
Noże stołowe, kuchenne, brzytwy, 
scyzoryki angielskie Gev Hides et Son 
Sheffield, wyłączne zastępstwo w 4u- 
strji, oraz Henkelsaw Solingen i fran­

cuskie. 18

37 zatr«tych szczurów
znalazł p. J. Sohr, Oberaula, po 3 ra- 

zowem użyciu sławnego

Rattentod Fe' S e“ u“
Do nabycia po k 1’20 i 60 h. w apte­
ce poa „węgierską koroną* i w aptece 
pod „srebrnym orłem* Z. Rucker a we 

Lwowie. 5051

BENEDICT1NE
z polecenia lekarzy Najlepszy ze wszystkich likierów.

VBRITABLE MJUECR BŹNkDICTJNS 
Bnwetee en France et a. LEtrongcr.

II.
1-10
1-20
1-40

m b * » N * T - * . •
,  ,  Melange cesarska Nr. V. .

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety Iż : zachow uje znakom itą arom ę, czysty delikatny  sm ak, 
najw iększą w ydatność , z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kaw: palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, '/«  \ '4, i % kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 6

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Trzeba za­
wsze pilnie 
baczyć na to, 
ażeby na fla- 
szcze u spo­

du znajdo
wała się czworokątna etykieta z podpisem naczel­

nego dyrekiors jak obok.
Marka Benedictine jest zastrzeżoną w Austro- 

Węgrzech. Nawet wszelkie podobne, do zmiany 
prowadzące podlegają ustawie. p rzed domokrąź- 
-ami i naśladowcami" przestrzega się. 2008

Składy we Lwowie:
B rand ler, dom komisotry, ul. Jagiellońska 1. 15. 
M usiaiow icz ł Janik , ulica Trzeciego Maja I. 2. 
Ludwik S tad tm uller.
A lbert Szkqw ron.
A leksander B lenieckI, ulica Karola Ludwika 1. U. 

Teofil K w iatkow ski w Stanisławowie. Spindel W elzer I Sp. w Rohatynie. 
Hans Hołteni*ołh, generalny ajent w Hamburgu.

Nowość 1 Nowość 1

przyrząd Jwiotlsy „Tip“
Przyrząd świetlny „TIP“, pięknie ni­
klowany, jest najbardziej uua »m wy­

nalazkiem obecnego wieku.
Jedno pociśnięcie wystarcza

a otrzymuje się natychm iast
jasno św iecący płomień

służący do zapalenia 
papierosa, jakoteż 

używany jako lampa 
w kieszeni, oddaje 

znakomite usługi.

Gwarantuje się 
długoletnie 

użjTvaaie.

Cena za 1 sztukę tylko złr. 1-—
» » 3 „ „ „ 2'85

Za nadesłaniem należytości nastąpi 
wysyłka tranco, zresztą za pobraniem 

pocztowem. 7045
Heinoich Keptesz, Wien,

I. F leischm arkt Nr. Ib—139.

3■ tłn e ra
Spirytus szpitl(«wy

niepowinien brakować w każ­
dym pokoju chorego i dzieci, gdyż 
jest prawaziwym aystylowanym pro­
duktem sosny wnoszącym do pokoju 
balsamiczną woń i eteryczno olejne 
materje, jest więc najlepszym środkiem 
na organa oddechowe i doskonałą 

prezerwatywą przeciw cho­
robom dzieci. Jedynie pra­
wdziwy SDirytus Bittnera 
z własną marka ochronną 
bocinnem i wypalonym kur­

kiem znajduje się u
C. i k. dostawca nadwornego

Ju l. B i t t n e r a
aptekarza w R eichenau.

Cena jednej flaszki sp.rytusu szpilko­
wego 1 kor. 60 hal., 6 flaszek 8 kor. 

Cena rozpylacza 3 k. 60 h.

72~Uwaga!
T J f j e f f f ń  podnoszą się w cenach, 
1 p o l e c a m  zaopatrzenie się 
w takowe jako smalec, słoninę soloną 
1 wędzoną, sadło świeże i starsze, 
oraz śliwki bośniackie, powidła, da­
ktyle, figi, czekoladę, kawy wyborowe, 
cytryny, pomarańcze, migdały i t. p. 
w cenach umiarkowanych. — Cenniki 

wysyłam franco.

Tomasz Gurowicz
Budapeszt

Biuro Molnar utcza 29.

w ra s a /u  Hermanów, przy ulicy Słonecznej

M Od 16 stycznia począwszy 10 nowych atrakcyj i

Cyrk Pawła Sandora
Blldty są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 

Plohna, ul. Karola Ludwika 9. W niedzielę i święta 2 przedstawienia o godzi­
nie 4-tej popołudniu i 8-mej ieczorem. 35

Kawiarnia tacryKai
przy miłej T r o c i  ago  M aja I. U we L wronio

Cotfrfm.tc tom em  Mtwyfcl wojskowej. — Początek c rryo/.. x -

Klythia
I

upiększenia 
wydelikacenia

cery
Najbardziej elegancki,

dla pielęgnowania 
skóry

Puder

UW

toaletowy, balowy I salonowy pnder biały, 
różowy, albo żółty.

Chemicznie analizowany 1 uznany przez dr. j .  J . P ohla, e. K. prof. w Wiedniu. 
Uznaaia na piśmie a najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

O o t l i e b  T a u s s l g ;
C  k. nadworna fabryka mydeł toaletowych i perfumeryj w Wiedniu.

Skład g łó w n y : W iedeń I. W ollzeile 3. -»0G6
Cena 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka zk pobraniem, lub poprzedniem przysła­

niem należytości.
Składy we Lwowie: u Z. Ruckera, P. Mikolascha i Sp., Ferdyn. Glirttlera, Stan. Gabrien. Alojz. Hlibnera, 

Kauczyński go i Oberskiego, H. GrOnspana, O. T. Wincklera i Syna; w T arn o w ie : Moritza Fleiscnera juniora; 
w Przem yślu: u M. Bartischana, Adolfa Spachnera, L. Merkela i we wielu aptekach, perfumeriach i droguerjach.

Przed podrabianiem ochronione przez wzór i markę.

Sól źołąd̂ o
JULJUSZA SCHAUMANA, krai. aptekarza w Stockerau.

przy utrudnionem trawieniu i przeciw cierpieniom żołądka od wieln lat uznany, dyetyczny 
środek. Do nabycia w renomowanych aptekach, austro-węg. Monarchii. Cena pudelka K. I*7S». 
Rozsyłka pocztą przy odbiorze najmniej 2 pudełek za pobraniem. Skład głów ny: Krajowa apteka

JULJUSZA SCHAUMANA w Stockerau. 3058

flajwijfczc i najtafoze Usiąźljowt wydawnictwo Jjtjijioftjg pziił Wybororjch".
które daje prenumeratorom co tydzień książkę objętości 10 do 12 arkuszy druku z portretem autora, przedmową innego krytyka i ilu­
stracjami Od roku 1904 kierunek literacki „BIBLIOTEKI" obejmuje znany zaszczytnie krytyk P. W. JABŁONOWSKI. Biblioteka będzie 
zamieszczać: I. Nowości literatury europejskiej, — II. Nowe powieści polskie i utwory godne rozpowszechnienia autorów dawiiejszych 
polskich, — ilJ. Pamiętniki dotyczące życia polskiego, — IV. Książki naukowe, monografje i życiorysy. Z wybitniejszych autorów 
pisarzy polskich i obcych zamieścimy: S. Żeromski, G. Daniłowski, Z. Kaczkowski, Brandt, Deotyma, Roosewelt, Booecker, Siemens i w. i.

Nadto prenumeratorzy otrzymają BEZPŁATNIE w dalszym ciągu cenne premium: monografię J. A. ŚWIĘCICKIEGO „HISTO- 
RYĘ LITERATDPV POWSZECHNEJ" z ilustracjami. Prenumerata „Biblioteki Dziel W yborowych" w ynosi: kwartalnie 3 zł. 50 ct., 
miesięcznic 1 zł. 20 c t.; w ozdobnej oprawie kwartalnie 5 zł. 45 ct., miesięcznie 1 zł. 85 ct., za pojedynczą książkę liczymy w bro­
szurze 30 ct., w oprawie 45 ct.

m . W Ę D R O W I E C * u j u i j u  w ie lka 
Ilu stracja  po lska

w roku 1904 drukować budzie 1 najnowszą powieść WACŁAWA GĄSIOROWSKIEGO d t. „Niemcy" na tle stosunków polsko-nie­
mieckich. II. Powieść D. Walewskiej p. t. „Dusze współczesne". III. „Z krainy wygnania" (Sachalin) przez generała Pawła Chrzanow­

skiego Suchekomnaty z ilustracjami.
ihiilllf WPllrNFPil“ * ' "A dz,edziny wiedzy". Szereg oryginalnych prac wybitnych pisarzy polskich z ilustracjami. —

11Hnv luillUj jjnęUHHilIł . u, ^Swiat kobiecy". Przegląd działalności kobiet na wszystkich polach pracy i życia społecznego.
III. „Szereg monografji z dziedziny życia społecznego".

B e z p ł a t n e  p r e m i u m  i ra  r o k  1904- — IOO o b r a n ó w  o rw g in k lD iy c h  i a k w a r e l o w y c h  wysokiej wartości artystycznej, 
pędzla artystów polskich, zakupiła Redakcja „WĘDROWCA" dla prenumeratorów jako premię do rozlosowania. Prócz tego wszyscy 
prenumeratorzy otrzymają, bezpłatnie, ar ystyczme wykonaną reprodukcję największego ze 100 powyższych obrazów. Również prenu­
meratorzy „W ędrowca" mają prawo do nabycia: W spaniałe dzieła Juliusza Słowackiego w wydaniu bogato ilustrowanem, w sze- 
śc:u tomach, których cena wynosi 15 zł. 50 ct. dia prenumeratorów „W ędrowca" tylko za 7 zł. 80 ct. — Prenumerata „W ędrowca" 
wynosi miesięcznie 1 złr. Prenumerata atlasu geograficznego jako premium do „W ędrowca" wynosi z przesyłką miesięcznie 54 ct.

/ /  najtańsze pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin oolskich. Na treść „Ziarna* składają się: powieści i nowele oryginalne, opowiadania 
I I  historyczne, poezje, opisy najnowszych postępów wiedzy i vynalazków, zjawiska przyrody, opisy podróży i artykuły pouczające, wreszcie 

1 ilustrowana Kronika ważniejszych wydarzeń społecznych i politycznych.
Z początkiem roku rozpoczniemy powieść KONDRATOWICZA p. t. „Z MROKÓW*, powieść histoiyczną L. STASIAKA: B olesław  Chrobry. 
W dziale opisów i podróży p ra .ę  Stanisława Bełzy: .N a obczyźnie wśród swoich* (Polacy w Danii), oraz „Gdzie więźniem by! Cszar* 
(wyspa Elba): opis Żmudzi „Z nad brzegów Dubissy* przez Józefa Ryszkiewicza z ilustracjami, opis Zagłębia Dąbrowskiego przez 

E. Nałęcza; opis Tomaszowa Lubelskiego przez K Zaleskiego i w. in. -  Oprócz bogatej treści, prenumeratorzy ..ZIARNA* otrzymają wspaniałe piemlum
" W  bezpłatnie co miesiąc dodatek książkowy czyli roczni* 12 tomów bez żadnej dopłaty. “W

Prenumerata „ Z i a r n a "  wynosi miesięcznie 6 0  c t . ,  kwartalnie I z ł .  8 0  c t . ,  za oprawę każdego tomu miesięczni prenumeratorzy
dopłacają po 2 0  c t .  40

f td r ts  W ydawnictw: £ w iw , plac JłlarjacHl l  *  (hoUl €nrope]sHl>* ffdzle pieniądze na te iy  nadsyłać.

pia cierpiących
na reumatyzm, nerwobóle, go­
ściec, ból głowy, ból zębów 
znakomitym środkiem zewnętrz­
nym, klinicznie wypróbowanym 

jest 64

nazwa prawnie zastrzeżona 
aptekarza

SZYM ONA E D E L M A N A
w Bohorcaczanach 

Liczne uznania i listy dziękczynne 
Cena flaszki 1 korona, 3 flaszki 

3 kor. 36 h. 
franco (opiatnie) do każdej sta­
cji pocztowej. Dziennie dw u­
krotna wysyłka za zaliczką lub 
też za poprzedniem nadesłaniem 
należytości. Mniej niż dwu fla­
szek nie wysyła się pocztą.

WvA»wę* I i*r7iąl*y za rtdakcię- Mam Puprftr z fabryki ż dfhksr*! M. Sehmitta 1 Sp. pod lariądzm SU Piotrowikispio


